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W Warszawie obradować będą 
parlamentarzyści Litwy i Polski

W piątek szef delegacji litewskiej 
ii! Litewsko-Polskie Zgromadzenie 
Parlamentarne, przewodniczący sej­
mowego Komitetu Spraw Zagranicz­
nych Meczys Laurinkus udał się do 
Warszawy. Zamierza on ostatecznie 
uzgodnić porządek obrad posiedzenia 
Litewsko-Polskiego Zgromadzenia 
Parlamentarnego, projekty dokumen­
tów, informuje ELTA.

Litewsko-Polskie Zgromadzenie 
Parlamentarne obradować będzie w 
dniach 26-27 stycznia w Warszawie. 
W jego obradach weźmie udział prze­
wodniczący Sejmu \fytautas Landsber- 
gis. Przywódca Sejmu litewskiego w 
Warszawie będzie również miał wiele 
spotkań z  przedstawicielami władz 
polskich, politykami tego kraju.

Szef delegacji parlamentu litew­
skiego na to zgromadzenie, przewod­
niczący sejmowego Komitetu Spraw 
Zagranicznych Meczys Laurinkus 
powiedział, że w Warszawie ostatecz­
nie mają być sformowane struktury 
organizacyjne tego zgromadzenia.

Parlamentarzyści Litwy i Polski 
zamierzają powołać komisje spraw 
zagranicznych i bezpieczeństwa, go­
spodarki, mniejszości narodowych, 
oświaty, nauki i kultury. Ma też po­
wstać komisja ds. oceny realizacji za­
łożeń międzypaństwowego traktatu 
litewsko-polskiego oraz współpracy 
ze strukturami europejskimi.

W Warszawie mają być uchwa­
lone dwa teksty odezw - do rządów 
Litwy i Polski oraz do parlamen­
tów państw członkowskich Sojuszu 
Północno-Atlantyckiego.

Korespondent ELTA donosi z Rvai

"W. Czernom yrdin: 
Rosja proponuje  

atm osferę zaufania
•Premier Rosji Wiktor Czernomyr­

din utrzymuje, że jego kraj zgłosił ini­
cjatywy w sprawie „utworzenia nie­
zbędnej atmosfery zaufania w regio­
nie Morza Bałtyckiego”. „Propozy­
cje, jakie jesienią ubiegłego roku dożył 
prezydent Rosji Borys Jelcyn są jesz­
cze jednym dowodem na to, że Mo­
skwa zainteresowana jest utrzymaniem 
bezpieczeństwa w regionie Morza Ba­
łtyckiego i w Europie Północnej nie w 
sferze filozofii równowagi potencjałów 
wojskowydijecz w sferze zaufania i 
Praktycznej współpracy” - oświad- 

W. Czernomyrdin w swoim prze­

mówieniu podczas drugiego spotkania 
szefów rządów państw bałtyckich w 
Rydze.

Jak powiedział premier Rosji, ini­
cjatywą Moskwy jest „zaproszenie do 
współpracy’*.

W. Czernomyrdin w  swoim prze­
mówieniu przed uczestnikami spotka­
nia ryskiego oświadczył, że sądzi, iż 
ważnym wydarzeniem w życiu kon­
tynentu będzie przygotowywana 
przez Organizację Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie JCarta Bez­
pieczeństwa Europejskiego.

(Dokończenie na str. 2)

Szkolnictwo

Co nurtuje wiejską 
szkołę polską?

Jak  już  informowaliśmy, w redakcji dziennika „K urier Wi­
leński** ostatnio odbyło się spotkanie kierownictwa szkół rejonu 
wileńskiego, w którym również wzięli udział poseł na Sejm Jan 
Mincewlcz, kierownik wydziału oświaty rejonu Jan  Dzilbo, pre­
zes Polskiej M acierzy Szkolnej Józef Kwiatkowski. Przybyli re­
prezentow ali następujące szkoły: Niem enczyńską, M iednicką, 
Mejszagolską, M ickuńską, Ławaryską, Rudomińską, Kowalczuc- 
ką, Bujw idzką średnie, K ieńską, Bezdańską im. Słowackiego, 
Egliską, Szumską podstawowe. Poruszono szeroki w achlarz za­
gadnień funkcjonowania polskiej szkoły w warunkach wiejskich 
lub niewielkiego miasteczka. Na pytanie redakcji, czy ma rację 
bytu polska szkoła w perspektywie, odpowiedział, operując dany­
mi statystycznym i, Jan Dzilbo. W bieżącym roku szkolnym do 
polskich klas rejonu uczęszcza 49 proc. wszystkich uczniów rejo­
nu, 31,4 proc. chodzi do klas litewskich i niecałe 20 proc - do 
rosyjskich. Tendencja liczb wskazuje na to, że o ile zmniejsza się 
liczebność szkól rosyjskich, o tyle praw ie w zrasta w polskich. 
„Skoro liczba, dzieci w polskich szkołach w zrasta, więc taka szko­
ła ma rację ]>ytun - mówi kierownik wydziału oświaty rejonu.

W rejonie odczuwa się brak pod­
ręczników, ale dotyczy to w więk-

POLSKIE UNIE LOTNICZEPOUSH AIRLINES

W
Dogodne połączenia 

Z Wilna 
przez Warszawę do: 

Aten,
New Yorku, 

Chicago,
Los Angeles, 

Pekinu, 
Istambułu, 
Teł Awiwu. 

Wilno, tel.26-08-19.

Brak 
podręczników - 

nie tylko polskich
Temat wyposażenia uczniów w 

podręczniki był bodaj najbardziej dys­
kutowany. Jak powiedział Jan Dzil­
bo, zgodnie z utartą drogą wydziały 
oświaty otrzymują zamówienia na 
podręczniki ze szkół, co w skomaso­
wanej postaci zostaje przekazane Mi­
nisterstwu Oświaty. W myśl przyję­
tej uchwały, współczynnik dla klas 
polskich jest najwyższy i wynosi 20. 
To znaczy, że jeżeli w klasach litew­
skich na jednego ucznia przypada 
podręczników na 10 litów, to w pol­
skich na 20 - uwzględnia się koszty 
wydawnicze tych podręczników. W 
praktyce zaś wyszło inaczej. Mini­
sterstwo podzieliło środki na wszyst­
kich uczniów rejonu po równo • na 
każdego spośród ponad 130 tys. 
uczniów przeznaczono po 10 litów, 
toteż z podziałem tych środków były 
trudności.

szym stopniu klas litewskich. Bo licz­
ba uczniów w tych klasach wzrasta, a 
ministerstwo nie potrafiło w czas za­
dbać o to. Różnie radzono sobie, po­
życzano, kserowano. W skali rejonu 
brakuje po 100 podręczników niektó­
rych tytułów.

(Dokończenie na str. 6) **
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Liejyklos g. 3/1,2600 Vilnius 
tel.79-10-71, fax 79-10-79

N agrody wystaw y  
POLEXPORT WILNO - 98 rozlosowano

B feJJ^rajszy  dzień - piątek, był 
ostatnim dniem wystawy 

PQŁEXPORT WILNO - 98, która 
njiała miejsce w centrum wystawo- 
SfBś »»Mfexp'o  ̂przy al. Laisves 
* kył wypełniony Jkońco-

imprezami. Wśród 64 uczest- 
m o w wystawy za najaktywniejszą 
ofert^twgową wyróżniono dwóch. 
Jest to MOSTOSTAL WARSZA-' 
WA S. A., którą;wyróżniono „Wstę­
gą Niemna (ufundowaną przez „Eu­
roregion” powstały przy polsko- Li­
tewskiej Izbie Gospodarczej) za ~ 
wszechstronną ofertę usługową. Dni- 
girn „szczęściarzem” okazała się Fa­
bryka Papieru §.A. Piechowice, na­
grodzona „Włócznią Jaćwingów” za 
ręcznik higieniczny „Pan Adaś**. Pię­
ciu wystawców wyróżniono też me­
dalami „Wstęgi Niemna”.

Natomiast w studio Radia „Znad 
Wilii” odbyło się losowanie nagród 
wśród zwiedzających wystawę. Spo­
śród wysłanych pocztą około 50 tys. 
zaproszeń (upoważniały one do wzię­
cia udziału w loterii), rozlosowano 
siedem cennych nagród. Wszyscy 
zwycięzcy są to mieszkańcy Wilna 
Tym razem szczęście uśmiechnęło się

do: Renaty Sriubiene, Aldony Petke- 
vicziene, Juratę Mikalcziene, Marii 
Miłosz, Jarosława Szuszkiewicza, 
Edmunda Puczela i Renaty Charewicz. 

* Odpowiednio przypadły im nagrody: 
wideo, radiomagnetofon, ekspres do 
kawy, aparat fotograficzny, suszarka 
do włosów, kalkulator i walkman. 
Nagrody mogą odebrać w Radiu „Znad 
Wilii” (17 piętro w Domu Prasy).

Nagrody losowali(na zdjęciu 
M. Paluszkiewicza): organizator 
wystawy - Piotr Laskowski, dyrek­
tor działu promocji i marketingu Pol­
sko - Litewskiej Izby Gospodarczej, 
Vanda Daszkevicżiene, słuchaczka 
radia, która przyszła do studia, oraz 
(pośrodku) Halina Markowska, pra- 
cowniczka działu promocji tej rozgło­
śni radiowej.

Danuta DANOWSKA

Zmiana czasu - problem dla kolejarzy
Po przejściu Litwy do strefy cza­

su środkowoeuropejskiego, potrzeb­
ne będą negocjacje z Łotwą w spra­
wie uzgodnienia harmonogramu ru­
chu kolejowego, twierdzą przedsta­
wiciele SA „Lietuvos geleżinkeliai”, 
informuje ELTA.

Otóż, gdy 29 rharca Litwa przej­
dzie z drugiej strefy czasowej do 
pierwszej, czas łotewski będzie o go­
dzinę „wcześniejszy” . Jak powie­
dział dyrektor generalny Kolei Ło­
tewskich Rihard Peder, Litwini będą 
musieli dostosować rozkłady pocią­
gów do czasu łotewskiego. „Nie za­
mierzamy dostosowywać harmono­
gramów naszych pociągów tylko 
dlatego, że po przejściu do innej stre­
fy czasowej Litwa chce przybliżyć

się do Europy; niech sami zmieniają 
swoje rozkłady pociągów” - powie­
dział on.

Tymczasem dyrektor Departa­
mentu Kolei Ministerstwa Komuni­
kacji Litwy Petras Musteikis kore­
spondentowi agencji ELTA powie­
dział, że chce życzliwie porozumieć 
się z sąsiadamiw sprawie koordyna­
cji ruchu pociągów w krajach bałtyc­
kich.

Swoją drogą, przyznał on, że ist­
nieją pewne niedogodności z powo­
du zmiany rozkładów nie tylko 
wszystkich rejsów dalekich i tranzy­
towych, ale też pociągów lokalnych. 
A propos, pewne trudności powsta­
ną też na międzynarodowych trasach 
komunikacji autobusowej.

Mozę nieco spóźnione, ale 
serdeczne...

... podziękow ania sk ładam y za pomoc w p ren u ­
m eracie  „KW” n a  p ierw sze półrocze.

Szczególne w yrazy  wdzięczności i szacunku kie­
ru jem y pod ad resem  K onsulatu  RP na  Litwie, oso­
biście do K onsula Generalnego p an a  W aldemara 
Lipkl-Chudzika i pan i K rystyny  Mroczkowskiej.

Dzięki ich dobrej woli i pomocy zap renum ero­
w aliśm y „KW" dla 16 szkół rejonowych, 16 kom­
ba tan tó w  o raz  innych  Czytelników w rejonach.

Poza tym  serdeczne słowa wdzięczności sk łada­
my sta łym  prenum eratorom  „KW” Jan in ie  Kamiń- 
skiej, Wandzie Gaworskiej, Irenie Barwalniene, Ra­
fałowi Bednarkowi, Januszow i Malinowskiemu, Mi­
chałowi Runiewiczowi, A leksandrow i Popławskie­
mu, k tó rzy  abonując nasz  dziennik, jednocześnie 
zafundow ali p ren u m era tę  dla osób niezam ożnych

Niech Rok T ygrysa  będzie dla Państw a łaskaw y 
i hojny.

R ed ak c ja  „K W
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M in ister ośw iaty  i nauki 

pow inien z ło żyć  rezygnację
M  Zdaniem wiceprzewodniczącego 
sejmowego Komitetu Oświaty, Nauki i 
Kultury, socjaldemokraty Rolandasa 
Zuozy, w ramach reorganizacji rządu 
minister oświaty i nauki Zigmas Zinke- 
viczius powinien złożyć rezygnacją. Na 
czwartkowej konferencji prasowej we­
zwał on koalicją rządzącą do podjęcia 
decyzji w sprawie objęcia tego stano­
wiska, informuje ELTA.

R. Zuoza uważa, że wśród kandy­
datów mógłby być przedstawiciel cha­
decji, mer Malat Valentinas Stundys.

Zdaniem posła, na Litwie panu­
je kryzys w zarządzaniu oświatą. 
Świadczy o tym, jak powiedział, m. 
in. tó, żeten minister nie potrafi na­
wiązać współpracy z Radąds. Oświa­

ty, której '0  członków złożyło rezy­
gnację.

„Skoro z Rady ds. Oświaty wycofu­
je się przewodniczący sejmowego Ko­
mitetu Oświaty, Nauki i Kultury Źiber- 
tas Jackunas, skoro komitet sejmowy nie 
potrafi współpracować z Ministerstwem 
Oświaty i Nauki, to rzeczywiście jest 
kryzys” - odnotował R. Zuoza.

Zdaniem parlamentarzysty, {po­
trzebna jest poważna reforma Rady ds. 
Oświaty. Powinien ją  kształtować, w 
jego przekonaniu, nie rząd, lecz Sejm.

R. Zuoza zaapelował do Z. Zinke- 
vicziusa, aby „był nie tylko ministrem 
oświaty Litwy Południowo-Wschod­
niej, ale też ministrem oświaty i nauki 
całej Litwy”.

LDPP sugeruje Zinkevicziusowi 
podanie się do dymisji

ds. Oświaty. Zaznaczyła ona, że nawet 
przewodniczący sejmowego Komitetu 
Oświaty Nauki i Kultury Zibertas Jac-

Zdaniem sejmowej frakcji LDPP, 
minister oświaty i nauki Zigmas Zinke- 
viczius powinien podać się do dymisji. 
W piątek na konferencji prasowej po­
informował o tym starosta sejmowej 
frakcji LDPP Czeslovas Jurszenas, po­
daje ELTA.

Wicestarośta frakcji LDPP Irena 
Sziauliene wyraziła ubolewanie, że mi­
nistrowi oświaty i nauki-Z. Zinkevicziu- 
sowi nie udała się współpraca z Radą

kunas wycofał się z tej rady. Zdaniem I. 
Sziauliene, ministrowi Z. Zinkevicziu- 
sowi nie udało się nawiązać rzeczowych 
kontaktów z parlamentarnym Komite­
tem Oświaty, Nauki i Kultury.

W ramach reformy rządu zależało­
by zmienieć, zdaniem Cz. Jurszenasa. 
co najmniej trzecią część ministrów.

Więzień kontra naczelnik więzienia
Naczelnik więzienia na Łukiszkach 

Jurij Andżeła twierdzi, że w środę nie 
mógł procesować się z posłem Audriu- 
sem Butkevicziusem, ponieważ byłbar- 
dzo zajęty.

Powiedział o tym w czwartek ko­
respondentowi BNS, odmawiając jed­
nak szerszego skomentowania przyczy­
ny nieobecności.

Z powodu niestawienia się pozwa­
nego sprawa cywilna została odłożona 
do 3 lutego. Już nazajutrz, 4 lutego ma 
być rozpatrywana sprawa kama A. But- 
kevieziusa.

Oskarżony o oszustwo na wielką 
skalę Audrius Butkeviczius na począt­
ku stycznia w Wileńskim Sądzie Dziel­
nicowym nr 1 zaskarżył szefa aresztu 
śledczego, gdyż ten nie chciał go wy­

puścić na wolność po upływie terminu 
zatrzymania.

Sąd Dzielnicowy nr 2 m. Wilna ze­
zwolił na aresztowanie A. Butkevicziu- 
sado31 grudnia ub. roku. Tuż przed no­
wym rokiem sprawa A. Butkevicziusa 
została zakończona i przekazana do sądu.

21 sygnatariuszy Aktu Końcowe­
go prosiło prezydenta Republiki Litew­
skiej i przewodniczącego Sejmu o pod­
jęcie kroków w celu niezwłocznego 
uwolnienia A. Butkevicziusa.

W tym tygodniu swoje zdanie na te­
mat uwięzienia A. Butkevicziusa wyraził 
prezydet Algirdas Brazauskas. Powiedział 
on, że poseł przez cały tydzień po nowym 
roku był przetrzymywany w areszcie nie­
zgodnie z praweni i że w ogóle naLitwie 
nadużywa się aresztu prewencyjnego.

Kro n ika p  olicyjn  a
Jak podaje dział Sztabu Informacji MSW RL, 22 stycznia br. w kraju 

zanotowano 182 przestępstwa, w tym: 5 obrażeń ciała, 13 chuligańskich 
ekscesów, 10 rabunków, 154 kradzieże. Skradziono 15 samochodów, zna­
leziono - 6.

Zanotowano 17 wypadków drogowych i 5 pożarów. Znaleziono zwłoki 
7 osób. Zatrzymano 28 podejrzanych o popełnienie przestępstw.

Obrażenia ciała
22 stycznia o godz. 13 min. 35 we 

wsi Użeżeres (rej. możejski) podczas 
powstałego w trakcie libacji konflik­
tu V. zranił widelcem w obie ręce 
swego brata V., którego umieszczono 
w szpitalu. ***

22 stycznia około godz. 17.00 na 
■ul. Szeszkines w Wilnie grupa mło­
dych ludzi rzuciła w twarz P. (ur. 1986 
r.) palącą się petardę. Poszkodowany 
z oparzeniami twarzy został umiesz­
czony w szpitalu.

Rabunki
- 22 stycznia około godz. 1.00 na

al. Sziaures w Kownie 3 młodzi lu­
dzie pobili ob. Niemiec K. i zabrali 
mu kurtkę, zawierającą 100 marek 
niemieckich, 20 USD i 150 litów.

***.
22 stycznia o godz. 21 min. 15 na ul. 

Lydos w Wilnie 5 młodych ludzi pobiło 
C. i zabrało palto wraz z 1.200 litami.

Portmonetkę z kieszeni 
22 stycznia na Rynku Kalwaryj- 

skim w Wilnie z kieszeni ob. Rosji 
M. w niejasnych okolicznościach zgi­
nęła portmonetka, w której było
100.000 rosyjskich rubli, 80 litów, 
250 USD i dokumenty. Straty wyno­
szą 1.860 litów.

Kolejny wypad 
przeciwko „Iki”

Niedawno pisaliśmy 0 te = '
właściciele znanej sieci han,j*! I  
„Iki” skarżą się na częste S O  i  
skierowane przeciwko ich sku?* t
Polegają one przeważnie na t
mowym zastraszaniu, tak jaktow 
22 stycznia. Około godz. 18.00cv<1 
Kowna otrzymał anonimowe ost fc
żenie, że  w sklepie „Iki” !
Lukszio podłożono ładunek |
chowy. Po sprawdzeniu okazało 
że alarm był fałszywy.

Znów wybuch 
Los kowieńskiego baru Ŝtikl 

siena” przy al. Savanoriu w ty™! 
Kownie był bardziej smutny. Tymr. 
zem obeszło się bez ostrzeżeń, a I 
prostu na dachu baru położono ładu. I 
nek wybuchowy. W wyniku zostało 
uszkodzone pomieszczenie baru, \yy. 
bite szyby. Odłamki spadającego 
zraniły P. Śledztwo prowadzi KP 
liakalniai.

C i e m n a  r z e c z y w i s t o ś ć
Maniak siedzi 
na Łukiszkach

Pracownikowi Ignalińskiej 
-Elektrowni Atomowej, podejrzane­
mu o zgwałcenie kilku dziewcząt, 
grozi pozbawienie wolności do 15 
lat. Policja i prokuratura w Wisagi- 
nasie zatrzymały mistrza scentrali­
zowanej hali remontowej IEA Wik­
tora Siergiejewa na podstawie po­
dejrzenia o przemoc seksualną wo­
bec trzech dziewcząt, w tym jednej 
- niepełnoletniej.

13 stycznia br. w/w prokuratu­
ra otrzymała oświadczenie 24-let- 
niej J. T. o tym, że w opuszczonym: 
budynku w pobliżu rynku, grożąc 
przedmiotem podobnym do pisto-, 
letu, zgwałcił ją  nieznajomy męż­
czyzna. Po kilku dniach w tym sa­
mym miejscu żostała zgwałcona 
22-letnia O. Sz. Po zatrzymaniu 16 
stycznia podejrzanego otrzymano 
jeszcze oświadczenia 3 dziewcząt,

że zostały one zgwałcone w tym 
miejscu.

Po sprawdzeniu miejsca prze­
stępstwa znalezionookoło 10 sztuk 
bielizny damskiej,-rajstop, dlatego 
podejrzewa się, że ofiar mogło być 
więcej. W czasie rewizji W miesz­
kaniu Siergiejewa znaleziono nagan 
z 5 nabojami i kilkadziesiąt naboi 
różnego kalibru.,, g

St; prokurator Wisaginasu Ge- 
nadijus Jefimovas poinformował, że 
W. Siergiejewowi wytoczono spra­
wę kamą na podstawie 3  artykułów 
Kodeksu Kaniego, włączając nie-, 
prawne posiadańie broni. Podejrze­
wany przyznał się do zgwałcenia 
wspomnianych dziewcząt i obecnie 
czekana sąd W więzieniu na Łukisz- 
kach.

Nadszedł czas rewanżu
W tych dniach funkcjonariusze 

służby badań zorganizowanej prze­
stępczości GKP w Kownie razem z 
pracownikami kowieńskiej służby

kryminalnej zatrzymali 4 ko wieńczy- E 
ków podejrzanych o spowodowanie 
14 listopada br. wybuchu w Dajnaw- 
skim Komisariacie Policji. Dwóch 1 
pośród^ nich - karanego wcześniej 
mieszkańca rej. kowieńskiego Ań- 
driusa Kirkilionisa (ur. 1973 r.) i Jg 
rija Kiśzmakowa (ur. 1976 r.) ujęto. 
14 stycznia. W tym dniu zatrzymano 
trzeciego podejrzanego - Siergieja 
Junickisa (ur. 1976 r.). Czwartą, 
ewentualną wspólniczkę podejrza­
nych, Neringę Szilkaityte (ur. 1976 
r.) zwolniono do domu.

. St. komisarz kowieńskiego GKP 
Gediminas Aleksonis twierdzi, źe 
prawdopodobne jest to, iż wybuch 
był odwetem jwobec funkcjonariu­
szy praworządności. Wymienieni po­
dejrzewani nie należą do żadnej ko­
wieńskiej organizacji przestępcami 
Trwa dochodzenie.

Na p odsjfłwie 
materialóWfaeen cyjnych 

przygotowała Irena LITWIN

Cz vteinic v .. Kuriera Wileńskiego ”

M a k a re w ic z o w ie
Pani Janina jest naszą stałą prenumeratorką 

[„CzSz” - od 1 lipca 1953 r.) i czytelniczką Do 
tego czytelniczego grona rodzinnego należą też: 
mąż Kazimierz, syn Mirosław, synowa Łucja i 
wnukowie: Jarek - uczeń Wileńskiej Szkoły 
Średniej im. Jana Pawła-II oraz Andrzej - stu­
dent Szkoły Politechnicznej. A więc „Kurier” 
czyta cała szóstka Makarewiczów.

- Pani Janino, Pani nie tylko czyta, ale jest 
również naszym autorem.

- Tak, od czasu do czasu pisuję do „Kurie­
ra”, a czytam go od deski do deski. Wszystko 
ciekawi. Tylko sport pobieżnie przeglądam. 
Każdy przeczytany egzemplarz przekazuję ro­
dzinie i sąsiadkom. Niedawno otrzymałam z 
Niemiec korespondencję z pfośbą o nadesłanie 
artykułów z „KW”. Wycinałam je i wysyłałam. 
Do Rzymu również.

- Wiem, że Panią interesują wileńskie wspo­
mnienia, historia Wilna...

- Od urodzenia jestem wilnianką. Przed 
wojną uczyłam się w żeńskiej szkole nr 3 im. 
Bolesława Prusa, która się znajdowała w gma­
chu Filharmonii. W czasie wojny uczęszczałam 
na polskie tajne komplety.

Nasz komplet składał się z czterech dziew­
czynek. Lekcje odbywały się przeważnie na 
Olimpii w mieszkaniu Pienkinówny. Korzysta­
jąc z okazji, proszę dzisiaj w drodze wyjątku o 
zamieszczenie dwóch starych fotografii z moje­
go archiwum rodzinnego. Na pierwszej zosta­
łem utrwalona (stoję jako druga od lewej) w 
1940 r. na Belmoncie razem z moimi koleżan­
kami z kl. VII szkoły nr 3 im. Bolesława Prusa., 
Pamiętam niektóre nazwiska: Jurewiczówna, 
Pienkinówna, Pietrusewiczówna, Łukaszewi-

czówna. Na drugiej fotografii z 1945 r. nasza 
czwórka z tajnych kompletów: siedzą Hania Pie­
trusewiczówna, Alinka Pienkinówna, Alicja 
Michałowska, stoi Janina Makarewicz (z d.Dą­
browska).

Niech te stare fotografie przypomną nam 
już babciom, naszą wileńską młodość, w 
szczególności tą najtrudniejszą i najsurow­
szą, z czasów wojny - z łapankami, niebez­
pieczeństwem wywózek na roboty przymu­
sowe do Niemiec lub do łagrów sowieckich; 
z naszą wiernością obowiązkowi patriotycz­
nemu, kiedy to w latach wojennych i. powo­
jennych sprzątaliśmy groby żołnierskie na 
Starej i Nowej Rossie, zaciągaliśmy tu wartę 
11 listopada - w dniu Święta Niepodległości 
Polski...

- I jednocześnie trzeba było borykać się z 
trudnościami dnia codziennego.

- Przede wszystkim uczyć się. Mieliśmy 
dobrych nauczycieli, więc i dobry poziom 
wiedzy. Wystarczy, źe nadmienię, iż po 11 
latach przerwy .w nauce z powodzeniem 
ukończyłam Wileńskie Technikum Handlo­

we, W czasie wojny byłam przy handlu, w 
ten sposób zarabiałam na opłatę nauki i ksią­
żek...

- Wiele się przeżyło...
i  Tak. Niemcy spalili nasz dom, gdzie 

mieszkaliśmy. W czasie bombardowań latem 
1944 r. dwa tygodnie nie wychodziliśmy z 
piwnic. Bez przerwy modliliśmy tsię. Gdy wy­
szliśmy z piwnic, byliśmy jak cienie - z gło­
du i strachu. Przeżyliśmy ogromnie tragicz­
ny w skutkach wybuch na stacji kolejowej.

Wilno cora2 bardziej pustoszało. Krewni, 
przyjaciele, znajomi, wilnianie nie z własnej woli 
opuszczali swoje rodzinne miasto. Od koleżan­
ki z Polski otrzymałam telegram, że mogę przy­
jeżdżać, pracę i mieszkanie mam zapewnione, 
ale wyjechać nie zdecydowałam się. Zostałam 
w Wilnie...

- Na tym nasza rozmowa się nie kończy. 
Dalszy jej ciąg nastąpi.

Jerzy SURWIŁO
NA ZDJĘCIACH: wileńskie dziewczęta 

• koleżanki p. Janiny Makarewicz z jej sta­
rych fotografii.
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Traktatu między Republiką Litewską a Rzeczą pospolitą Polską 
o przyjaznych stosunkach i dobrosąsiedzkiej współpracy, 
reglamentujących ochronę praw mniejszości narodowych

Pielęgnowanie tożsamości mniej­
szości narodowych, ich integrowanie 
się do życia społecznego, politycz-

Inego i kulturalnego jest jednym z naj­
ważniejszych czynników zapewnia­
jących wewnętrzną stabilność pań­
stwa. Stosunek do mniejszości naro­
dowych, uznanie ich praw i swobód 
jest także jednym z istotnych warun­
ków sprzyjających umocnieniu się 
państwa na arenie międzynarodowej 
oraz włączenia się do struktur euro­
pejskich.

Jeszcze przed odzyskaniem nie­
podległości w 1989 roku była przyję­
ta Ustawa o mniejszościach naro­
dowych (29 stycznia 1991 roku wnie­
siono do niej poprawki oraz uzupeł­
nienia). Przy rządzie zaś utworzono 
specjalną instytucję - Departament 
Mniejszości. Był to wówczas pierw­
szy i jedyny tego typu dokument i 
instytucja w Środkowej i Wschodniej 
Europie.

Według powszechnego spisu lud­
ności w 1989 roku na Litwie miesz­
kały osoby należące do 109 narodo­
wości. Ich społeczna, ekonomiczna 
oraz Kulturalna sytuacja jest różna. 
Dlatego też różne są ich potrzeby i 
stosunki. Mimo istniejących różnic 
kwestie dotyczące wszystkich tych 
mniejszości rozwiązywane są na 
szczeblu państwowym. Wszelkie 
polityczne i gospodarcze decyzje 
podejmowane są z uwzględnieniem 
interesów wszystkich zamieszkują- 
jcych na Litwie mniejszości narodo­
wych, oraz w uznaniu ich godności i 
| praw. Jak głosi Ustawa o mniejszo- 
Iściach narodowych „Republika Litew­
ska wszystkim swoim obywatelom, 
bez względu na ich narodowość, gwa­
rantuje równe polityczne:; ekonomicz­
ne i socjalne prawa i wolności, uznaje 
ich tożsamość narodową, ciągłość kul­
turową, popiera świadomość naród o- 
| wą oraz jej wyrażanie”. - 1

Polska mniejszość 
narodowa na Litwie

ską o przyjaznych stosunkach i do­
brosąsiedzkiej współpracy podpisa­
nym w 1994 roku zobowiązaliśmy 
się stworzyć mniejszościom naro­
dowym - litewskiej w Polsce oraz 
polskiej na Litwie warunki do swo­
bodnego wyrażania, zachowania i 
rozwijania swojej tożsamości na­
rodowej, kulturowej, językowej i 
religijnej.

Posługiwanie się 
językiem ojczystym

Obecnie Polacy na Litwie są jed­
ną z najliczniejszych mniejszości na­
rodowych. W 1997 roku było ich 
5̂6,6 tys. albo 6,9 proc. ogółu ludno- 

sc*- Chociaż osoby polskiej narodo-
J^cszkająwe wszystkich mia- 

« ! !  rejonach, to ponad 90 proc.
mieszka w Wilnie oraz rejo- 

^ cjM^?cznickim, wileńskim, troc- 
fe$yj)&jpsiańsk i m (Litwa Południo­
wo-Wschodnia  ̂ Praktycznie wszy- 
Scy Polacy przyjęli litewskie obywa­
telstwo. Na taką decyzję niemały 
wpływ wywarła przyjęta w i989 
V™1 do 4 listopada 
991 roku Ustawą o obywatelstwem 

Zgodnie ż  mą obywatelstwo Repu- 
bliki Litewskiej mogli"uzyskać wszy- 
scy»rPragnący tego, stali mieszkańcy - 
bez względu na ich narodowość. Ob- ; 
rana tzw. opcja zerowa oznaczała jed­
nocześnie, że wszystkim stałym 
mieszkańcom (z wyjątkiem zastrze­
lonych, przez prawo przypadków i 
ograniczeń) były nadane jednakowe i 
równe prawa. Godne podkreślenia jest 
to, że w przyjętej 5 grudnia 1991 roku 
{Ustawie o obywatelstwie Republiki 
Litewskiej przynależność narodowa 
nie jest wskazywana jako ̂ warunek 
nabycia obywatelstwa. Są natomiast 
ustanowione ogólne kryteria oraz za­
sady, w oparciu o które uznawane jest 
obywatelstwo litewskie.

W Traktacie między Republi­
ką Litewską a Rzecząpospolitą Pol-

Jednym z najważniejszych czyn­
ników pozwalających na zachowanie 
tożsamości narodowej jest język oj­
czysty. Na Litwie używanie języ­
ków mniejszości narodowych w róż­
nych dziedzinach życia państwowe­
go i społecznego gwarantuje Konsty­
tucja oraz ustawy. Głoszą one, że ję­
zykiem państwowym jest język li­
tewski. Tryb posługiwania się języ­
kiem państwowym w życiu publicz­
nym na Litwie reglamentuje ustawa o 
języku państwowym (1995 rok). 
Według tej ustawy wszystkie insty­
tucje, urzędy oraz organizacje, biuro­
wość, sprawozdawczość i ewidencję 
finansową oraz dokumentację tech­
niczną prowadzą w języku państwo­
wym. Instytucje rządowe oraz samo­
rządowe, urzędy, przedsiębiorstwa, 
organizacje korespondencję prowadzą 
również w języku państwowym. 
Jednak osoby należące do zamiesz­
kującej zwarcie mniejszości narodo­
wej nie doznają ź tego powodu niedo­
godności. Jeśli istnieje taka potrzeba 
ich dokumenty tłumaczone są na ję­
zyk litewski, gwarantowane jest rów­
nież prawo do korzystania w działa­
niach dochodzeniowych, sądowychi 
innych z usług tłumacza na koszt pań- 
stwa. Należy podkreślić, że Ustawa 
o języku państwowym określa uży­
wanie języka państwowego tylko w 
życiu publicznym i wcale nie regla­
mentuje języka obcowania nieofi­
cjalnego obywateli, oraz osób na­
leżących do wspólnot narodowych 
podczas ich imprez. Ponadto zarów­
no Ustawa o języku państwowym, 
jak fUstawa o mniejszościach naro­
dowych zezwala na umieszczanie 
napisów informacyjnych, dotyczą­
cych działalności wspólnot narodo­
wych, również w językach mniej­
szości narodowych.

W Polsce oczekuje się aktów 
prawnych, regulujących używanie ję­
zyka mniejszości narodowej w życiu 
prywatnym oraz publicznym. Nie- 
Irtóre artykuły podpisanego w 1994 
roku Traktatu są sprzeczne z usta­
wami Rzeczypospolitej Polskiej. Na 
przykład z Dekretem o języku pań­
stwowym podpisanym 30 listopada 
1945 roku. Głosi On, że we wszyst­
kich urzędach państwowych, samo­
rządach, administracji używany jest 
tylko państwowy język polski. De­
kret ten nie dopuszcza możliwości 

- używania innych języków.
W Polsce w dowodzie osobistym 

obywatela litewskie imiona I nazwi­
ska wpisywane są tylko w spolSZ- 

Hczonej postaci. W oparciu o ustawę z 
15 listopada 1956 roku (o zapisie imie­
nia i-nazwiska) imiona i nazwiska 
można zmienić tylko dla bardzo waż- 
Inych powodów, mianowicie Wtedy 
kiedy wnioskodawca nosi nazwisko 
ośmieszające albo nielicujące z god­
nością człowieka, posiadające formę 
imienia, o brzmieniu niepolskim, a tak­

że jeżeli wnioskodawca pragnie zmie­
nić swoje nazwisko na nazwisko, któ­
rego od wielu lat używa. Nie ma żad­
nego innego aktu prawnego dotyczą­
cego zapisywania imion i nazwisk 
mieszkających w Polsce obywateli, 
należących do mniejszości narodo­
wych.

W Republice Litewskiej imiona 
i nazwiska osób narodowości nielitew- 
skiej, w wydawanym paszporcie 
obywatela zapisywane sąw alfabecie 
litewskim, ale w brzmieniu języka 
mniejszości narodowej.

Oświata

Dla mniejszości narodowych 
ważnym elementem zachowania ich 
egzystencji oraz tożsamości jest uży­
wanie swego języka w systemie 
oświaty. .

Konstytucja Republiki Litew­
skiej, Ustawa o mniejszościach na­
rodowych oraz Ustawa o oświacie 
gwarantują licznym oraz zwarcie za­
mieszkującym w kraju mniejszościom 
narodowym posiadanie państwo­
wych'albo wspieranych przez pań­
stwo placówek przedszkolnych, lek­
cji oraz szkół ogólnokształcących a 
także grup, fakultetów oraz filii w 
szkołach wyższych kształcących na­
uczycieli, wychowawców oraz innych 
specjalistów niezbędnych dla potrzeb 
oświaty mniejszości narodowych. 
Obecnie na Litwie działa 125 szkół z 
polskim językiem wykładowym. W 
szkołach tych w języku polskim uczy 
się około 20 tys. uczniów. Działa 
również 13 placówek przedszkol­
nych oraz 100 polskich grup dzie­
cięcych, do których uczęszcza ponad
3,5 tys. dzieci.

Przed odzyskaniem przez Litwę 
niepodległości (1991 r,) większość, 
szkół w regionie południowo- 
wschodnim (Wileńszczyzńa) była 
mieszana. Blisko połowa uczniów w 
tym regionie uczyła się w szkołach z 
rosyjskimjęzykiem wykładowym. Po 
Odzyskaniu niepodległości rodzice 
należący do każdej z mieszkających 
na Litwie narodowości dążyli; aby ich 
dzieci miały swoje szkoły, w których 
mogłyby one uczyć się w języku oj­
czystym oraz pielęgnować swojąkul- 
turę.

W ciągu-ostatnich 7 lat liczba 
uczniów w szkołach polskich Wl-- 
leńszczyzny co roku wzrastała śred­
nio o tysiąc. W 1994 roku w Wilnie 
została zbudowana i działa szkoła 
średnia im. Jana Pawła II z polskim 
językiem wykładowym. W 1996 roku 
szkoła średnia z polskim językiem 
wykładowym została zbudowana w 
Rudominie w rejonie wileńskim. W 
tym samym okresie w średnich i pod­
stawowych szkołach w Mariampolu, 
Pogirach, Rakańcaćh, So leni kach, 
Bezdanach utworzone zostały nowe 
klasy z polskim językiem wykłado- 

.. wym. W Kabiszkach, Weryszkach, 
Sorok tatarach założono mieszane po­
czątkowe. szkoły litewsko-polskie, 
natomiast w Niemieżu i Wojdatach 
szkoly-przedszkola dla dzieci pol- 
skich i litewskich. W rejonie solećż- 
nickim w Dowgirdach założono po­
czątkową szkołę z polskim językiem 
wykładowym. Od szkoły mieszanej 
oddzieliła się Jaszuńska Szkoła Śred­
nia. Dla szkół litewskich z polskim 
językiem wykładowym pisane są 
specjalne, oryginalne- podręczniki, 
programy nauczania oraz są kształce­
ni pedagodzy. W ramach realizacji 
zatwierdzonego 24 maja 1994 roku

przez rząd Programu kształcenia pe­
dagogów dla placówek oświatowych 
mniejszości narodowych w okresie do 
roku 2000, nauczycieli dla polskich 
placówek oświatowych kształci się na 
Wileńskim Uniwersyteciey Pedago­
gicznym, na Uniwersytecie Wileń­
skim, w Wileńskiej Wyższej Szkole. 
Pedagogicznej. W wileńskim i kowień­
skim seminariach duchownych klery­
cy, szykujący się do pracy duszpa­
sterskiej na Wileńszczyźnie, są ucze­
ni języka polskiego. Szkoły ogólno­
kształcące z polskim językiem wy­
kładowym rozwijają się jako instytu­
cje oświatowe mniejszości narodo­
wych tworząc jednocześnie organicz­
ną część litewskiego systemu oświa­
ty. Stwarzają one możliwość dzieciom 
oraz młodzieży zdobyć wykształce­
nie ogólne w oparciu o swoją kulturę 
narodową i we własnym języku.

W Polsce na Suwalszczyźnie są i 
funkcjonują 4 podstawowe szkoły z 
litewskim językiem wykładowym, 3 
szkoły mieszane litewsko-polskie 
oraz 1 gimnazjum. W Puńsku działa 
litewskie przedszkole.

Chociaż w 1992 roku została 
podpisana Umowa o współpracy 
między Ministerstwem Oświaty i 
Nauki Republiki Litewskiej i Mini­
sterstwem Edukacji Narodowej Rze­
czypospolitej Polskiej, to dotychczas 
nie rozwiązano problemu otwarcia 
przedszkola oraz litewskiej szkoły 
ogólnokształcącej w Sejnach.

Od roku 1990 w Polsce zostały 
wydane tylko 3 podręczniki litew­
skie (do nauki języka litewskiego). 
Chociaż tylko w ubiegłym roku Mi­
nisterstwo Edukacji Narodowej RP 
zobowiązało do 1 września wydać aż 
16 podręczników dla szkół litewskich. 
Podręczniki nie są wydawane jedynie 
ze względu na brak środków. W me­
trykach podręczników polskich nie 
ma listy recenzentów. Tymczasem 
podręczniki wydawane dla szkół 
mniejszości narodowych muszą być 
recenzowane przez trzech specjali­
stów. W metrykach podręczników do 
języka litewskiego wydanych w la­
tach 1996-1997 figurują nazwiska aż 
pięciu recenzentów.

Z braku podręczników litewskich 
we wszystkich litewskich szkołach 
ogólnokształcących w Polsce ucznio­
wie korzystają z podręczników pol­
skich, z wyjątkiem języka litewskie- 
go, historii i geografii Litwy. Już w 
przedszkolach sześciolatkowie i 
uczniowie pierwszych klas muszą 
używać polskich podręczników do 
nauki przyrody, matematyki, mimo 
iż języka polskiego, jako przedmiotu 
nauczania, zaczynająsięuczyć dopiero 
w drugiej klasie.

Na Litwie od 1990 roku dla szkół 
z polskim językiem wy kładowym 
wydano 172 tytuły podręczników. 
Chociaż koszt własny tych podręcz­
ników jest 4-5 razy wyższy, to jed­
nak wszyscy uczniowie otrzymują je 
za darmo.

Na Litwie dla szkół mniejszości 
narodowych przygotowywane • są 
specjalne plany i programy naucza­
nia w językach mniejszości naro­
dowych. W szkołach polskich 
wszystkie przedmioty z wyjątkiem 
języka litewskiego wykładane są po 
polsku.

Litewska szkoła ogólnokształcą­
ca w Polsce pracuje według planu 
obowiązującego wszystkie szkoły 
polskie. Dlatego uzupełnienie planów 
nauczania o lekcje języka litewskie­
go, historii oraz geografii Litwy po­
woduje większe obciążenie uczniów 
w szkołach litewskich. Programy na­
uczania do wykładania wspomnia­
nych przedmiotów przygotowują 
sami nauczyciele, a zatwierdza je 
Ministerstwo Edukacji. Wszystkie te 

... plany, z wyjątkiem języka litewskie­
go, wydawane są tylko w języku pol­
skim. Kierując się rozporządzeniem 
ministra edukacji (24 marca 1992 roku) 
historia Polski w szkołach mniejszo­
ści narodowych wykładana jest tylko 
po polsku.

Ż y cie  k u ltu ra ln e

Polską mniejszość narodową na 
Litwie cechuje intensywne życie

kulturalne. Na początku 1996 roku na 
Litwie działało przeszło 60 amator­
skich zespołów. Działają one w Wil­
nie (19 zespołów artystycznych), w 
rejonie wileńskim (22) oraz jeszcze 6 
w innych miastach i rejonach. Od 1989 
roku organizowany jest doroczny fe­
stiwal zespołów amatorskich „Kwia­
ty Polskie”. Od 1994 roku co roku na 
wiosnę odbywają się dni poezji pol­
skiej, organizowane są tradycyjne fe­
stiwale sztuki polskiej zrzeszające 
amatorów oraz zawodowych arty­
stów narodowości polskiej.

W Wilnie jest aż 12 ulic noszą­
cych nazwiska zasłużonych dla kul­
tury polskiej postaci. Zostały posta­
wione albo są stawiane nowe pomni­
ki. Została powołana państwowa ko­
misja ds. obchodów 200 rocznicy uro­
dzin Adama Mickiewicza, która przy­
gotowała program imprez poświęco­
nych tej rocznicy.

W Polsce budzi niepokój wciąż 
nierozwiązany problem budowy 
pomnika biskupa Antanasa Bara 
nauskasa w Sejnach. 18 marca 1993] 
roku Towarzystwo Litwinów w Poll 
sce zwróciło się do Rady Miejskiej w| 
Sejnach o pozwolenie na budowę po­
mnika. Rada Miejska wyraziła zgodę, 
ale ustawienie jego kilkakrotnie prol 
ponowano w nienadających się kul 
temu miejscach. W miejscowej prasie 
twierdzi się, że pomnik może stać sięl 
kością niezgody między Polakami 
Litwinami, dlatego najlepiej w ogóle] 
zrezygnować z zamiaru jego budowy.

Oczekiwane jest również zakoń 
czenie budowy Litewskiego Domu 
Kultury w Puńsku, która była roz 
poczęta w 1988 roku ze środków pań­
stwa polskiego.

Ze środków budżetu Litwy bu­
dowane jest Litewskie Centrum 
Kultury w Sejnach. Zakończenie 
budowy planowane jest na koniec biel 
żącego roku. Po zakończeniu budo-l 
wy Centrum Kultury zostanie prze] 
kazane jako pomoc charytatywna Lii 
tewskiemu Towarzystwu św. Kazi] 
mierzą.

Publiczne środki 
masowego przekazuj

Zawarte w 1994 roku porozumie­
nie międzypaństwowe zobowiązuje 
do zapewnienia mniejszościom naro­
dowym dostępu do środków maso­
wego przekazu. W 1997 roku na Li­
twie w języku polskim ukazywało się 
6 tytułów prasowych, w tym 1 ma­
gazyn. Polskie wspólnoty religijni 
wydają wjęzyku polskim gazetę pa­
rafialną, co stanowi wyjątkowe zja­
wisko w prasie litewskiej.

Od 1947 roku w Radiu Litew­
skim codziennie nadawana jest pó­
łgodzinna audycja wjęzyku polskim. 
Audycje telewizyjne w języku pol­
skim od 1989 roku emituje Telewizja 
Litewska. Obecnie nadawane są raz 
w tygodniu i trwają 30-35 minut W 
1997 roku audycje w języku polskim 
w radiu państwowym ogółem trwały
180,5 godzin, a w telewizji państwo­
wej - 26 godzin. Od 1992 roku na Li­
twie działa prywatna rozgłośnia pol­
ska „Znad Wilii”. Nadaje ona swe 
programy całodobowo. Szczególną 
popularnością nic tylko wśród Pola­
ków, ale i Litwinów, cieszy się audy­
cja „Salon polityczny’*. Do „Salo­
nu” zapraszani są posłowie Sejmu, do­
radcy prezydenta, przedstawiciele 
rządu i innych struktur władzy. Od 
pewnego czasu tworzona jest niepań­
stwowa polska stacja telewizyjna. Od 
wiosnyj 990 roku po odzyskaniu nie­
podległości, na życzenie społeczno­
ści polskiej rozpoczęto retransmisję I 
Programu Telewizji Polskiej. W 1994 
roku program ten zastąpiła Telewi­
zja Polonia. Za pośrednictwem tele­
wizji kablowej na Litwie transmito­
wane są też inne polskie programy 
telewizyjne. Audycje w języku pol­
skim emitują również inne prywatne 
stacje telewizyjne w Wilnie.

(Dokończenie na str. 4)



Kurierem
•  Kontrola Państwowa kończy 

czynności proceduralne w sprawie 
karnej w związku z tyra, że nie 
spełniła obowiązków państwowych 
poprzednia Prokuratura General­
na.

Kontrola Państwowa ustaliła, 
że w działalności finansowo-gospo- 
darczej lat 1995-1996 ówczesna 
Prokuratura Generalna wielokrot­
nie naruszyła ustawy i inne akty 
prawne, wyrządzając straty budże­
towi państwa. Były prokurator ge­
neralny Vladas Nikitinas otrzymał 
jako nieuzasadniony dodatek do 
wynagrodzenia 3? 349 litów, któ­
rego wysokość ustalił własnym roz­
porządzeniem, aczkolwiek należa­
ło to wyłącznie do gestii rządu. 22 
pracowników prokuratury również 
niezgodnie z przepisami ..otrzyma­
ło wyższe wynagrodzenia, a łącz­
na suma ich dodatków przekracza 
258 tys. Lt. 337 964 lity zapłacono 
za niewykonane prace budowlane 
i remontowe w prokuraturach okrę-J 
gowych Wilna j  Kowna oraz innych 
budynkach resortowych.

•  Dowódcy m arynarek wo- I 
jennych Litwy, Łotwy i Estonii ] 
omawiają w Tallinnie sprawy po^ 
w sta jące j w spó lnej/ e sk ad ry  
BALTRON. y

-Dowódcy sił mórsklchf oma­
w iaj ą ró wn ieżrprzygotow a nie 
BALTRONu do spotkania mię­
dzy h a rod owe j g ru  py: roboczej, 
przewidzianego na początku lu­
tego wBon n. G rupąroboczą ki e- 
ruje niemiecki generał brygady 
Karl Heinz L a th e r ^  ;

Eskadra ma zapewnić bezpie­
czeństwo statków krajów bałty ę - | 
kich na Bałtyku w  okresie, pokojo­
wym oraz szybką reakcję na sytu­
acje kryzysowe. Zadaniem eskadry. 

Jest wykrywanie min i zapewnia- 
nie bezpieczeństwa na wodach te-' 
rytorialnych oraz w strefach gospo­
darczych.
„ Około 3.00 dziennikarzy  

akredytowano wczoraj podczas 
drugiego spotkania w Rydze sze­
fów rządów państw Morza Bałtyc­
kiego. Dziennikarzom, stworzono 
wszelkie warunki do otrzymania 
dostatecznej informacjio* R^dzę, 
Łotwie, jej historii; gospodarce i 
kulturze, natomiast za mało poda­
je się materiałów dotyczących sa- ‘ 
mego spotkania. Ale i w! tej skąpej, 
informacji o spotkaniu, dostarcza­
nej dziennikarzom nic b rak  nie-, 
ścisłości. Np. w oficjalnym życio­
rysie Ged im i nasa Yagnori u sa po­
dano, że premier Litwy ma prze­
szło 60 la t

•  Na Litwie rocznie na sumę 
40 min litów sprzedaje się towary 
chemiczne, które nie są w stanie 
sprostać wymaganiom zdrowotnym v 
i ekologicznym. Takie liczby pod­
czas narady w Ministerstwie Go­
spodarki przedstawili krajowi pro­
ducenci i im porterzy artykułów 
chemicznych.

Na skutek potoku produkcji 
„cieniowej” cierpią zarówno kra­
jowi producenci, jak  i importerzy. 
Niektóre wyroby (środki do prania, 
czyszczenia, mycia naczyń) nie 
wiadomo gdzie, kiedy i jak zostały 
wyprodukowane, nie mają doku­
m entacji technicznej. W celu 
ochrony, rynku w ew nętrznego 
przed podobnymi falsyfikatami ńa- 
leży utworzyć laboratorium bada­
nia produkcji chemicznej.

•  Przybyli do Państwowej In­
spekcji Podatkowej przy Minister^ 
stwie Finansów dwaj konsultanci 
brytyjscy spodziewają się, że w cią­
gu Idlku tygodni pracy uda się przy­
gotować projekt udoskonalenia 
działalności Inspekcji Podatkowej.

K onsultancrz firmy „Crown 
Agents” w Inspekcji Podatkowej 
pracują według programu Komisji 
Europejskiej PHARE, w toku reali­
zacji którego powołany został ko­
mitet kierowania strategią admi­
nistracji podatkowej. Jego głów­
nym celem jest ukształtow anie 
wizji działalności Państwowej In­
spekcji Podatkowej na trzy najbliż­
sze lata z uwzględnieniem ogólnej 
polityki fiskalnej rządu.

CzesIovas Jurszenas, lider opo­
zycyjnej LDPP zaproponował wczo­
raj na konferencji prasowej utworze­
nie parlamentarnej komisji kontroli 
rządu. Jurszenas uzasadniając swoją 
propozycję stwierdził, że komisja jest 
potrzebna, gdyż obecnie rząd działa 
samowolnie. Lider LDPP powiedział, 
że do utworzenia takiej komisji ist- 
niejąpodstawy prawne, gdyż kontrol­
ne funkcje Sejmu nad rządem są zapi­
sane w Konstytucji kraju. Czeslovas 
Jurszenas chciałby, aby komisja skła­
dała się z 8 - 13 członków a jej prze­
wodniczącym był przedstawiciel opo­
zycji. - Dałoby to gwarancję, że ko­
misja będzie działać bardziej obiek­
tywnie - powiedział Jurszenas.

LDPP jednocześnie zachęca ko­
alicję do gruntownych zmian w 
rządzie. Postkomuniści uważają, 
że inauguracja nowego prezydenta 
byłaby dobrą okazją do takiego kro­
ku. - Należałoby wymieć mniej wię­
cej trzecią część ministrów - stwier­
dził Jurszenas, który dodał, że nale­
żałoby z rządu pozbyć się, oprócz 
od dawna krytykowanego przez tę 
partię ministra zdrowia Juozasa Gal- 
dikasa i ministra gospodarki rolnej i 
leśnej, także i ministra spraw we­
wnętrznych Vidmantasa Żiemelisa i 
ministra kultury Sauliusa Szaltenisa 
oraz ministra oświaty Zigmasa Zin- 
kevicziusa. Według postkomunistów 
należałoby także połączyć Minister­
stwo ds. Europejskich z Minister­
stwem Spraw Zagranicznych oraz 
Ministerstwo Łączności i Informaty­
ki z Ministerstwem Transportu.

(Dokończenie ze str. 3)
W Polsce ukazuje sie dotowany 

przez Ministerstwo Kultury i Sztuki 
RP dwutygodnik w języku litewskim 
„Auszra”. Dla Litwinów jedynie lo­
kalna stacja radiowa w Białymsto­
ku nadaje 15-minutowe audycje w ję­
zyku litewskim (we wtorki i czwart­
ki), zaś w niedzielę - 30-minutowe. 
W Polsce programów w języku litew­
skim mogą słuchać jedynie mieszkań­
cy województw białostockiego, su­
walskiego i łomżyńskiego. Nie słyszą 
ich Litwini w Warszawie, Gdańsku, 
Wrocławiu, Szczecinie i w innych 
miejscach Polski. Litwini polscy pra­
gną, by w Radiu Polskim były audy­
cje w języku litewskim i żeby docie­
rały one nie tylko do Litwinów za­
mieszkałych w województwie suwal­
skim.

W p ią tek  K ła jpcdzk i Sąd 
Dzielnicowy skazał na trzy lata 
pozbawienia wolności oraz kon­
fiskatę połowy mienia szefa mło­
dzieżowej faszyzującej grupy - 
dw udziestoletniego mieszkańca

Opozycyjna LDPP odezwała się 
także na wezwanie Związku Centrum 
do zgody narodowej. LDPP zapro­
ponowała swój wariant takiej zgody. 
Według Ireny Szauliene, zastępcy sta­
rosty frakcji, deklaracja zgody powin­
na zwrócić uwagę na obecne proble­
my wewnętrzne i pomóc w rezygna­
cji z polityki opierającej się na oskar­
żeniach z przeszłości.

LDPP proponuje przede wszyst­
kim, aby w działalności politycznej 
szanowano prawa i wolność człowie­
ka, aby konkurencja partyjna nie za­
mieniała się w konfrontację i aby oma­
wiając sprawy polityki zagranicznej 
zwracać uwagę przede wszystkim na 
interesy narodowe a nie partyjne.

Podobne zresztą propozycje za­
prezentowali w czwartek i centryści, 
którzy zaproponowali, aby powró­
cić do pomysłu podpisania deklaracji 
zgody narodowej przez wszystkie 
siły polityczne.

Sprawa deklaracji zgody narodo­
wej w życiu polityczfiymThwy po­
jawia się już od kilku lat. Niestety ni­
komu dotychczas nie udało się namó­
wić liderów wszystkich sił politycz-. 
nych do podpisania takiej deklaracji, 
także i nowy prezydent Litwy, po­
pierany przez centrystów, już w cza­
sie kampanii wyborczej nawoływał 
do zgody narodowej. Po swoim zwy­
cięstwie zapewniał zaś, że zrobi 
wszystko, aby cały naród - jego zwo­
lennicy i przeciwnicy - zgodnie pra­
cowali dla dobra kraju.

Jacek J. KOMAR

Na Litwie audycje w języku pol­
skim co tydzień emituje Litewska Te­
lewizja Narodowa. Tymczasem w Pol­
sce 2 razy miesięcznie 10-minutowe 
audycje litewskie nadaje tylko lokal­
ne centrum telewizyjne w Białym­
stoku. Litewska Wspólnota w Polsce 
w tych' kwestiach niejednokrotnie 
zwracała się do różnych instytucji 
państwowych. Jednak niezmiennie 
otrzymywano ujemną odpowiedź.

Nie rozwiązana pozostaje kwestia 
rozpowszechniania prasy litewskiej w 
Polsce. Do Litwinów mieszkających 
w Polsce nie dociera ona, prenumerata 
zaś jest droga. Tymczasem Polacy na 
Litwie mogą w kioskach kupić wyda­
wane w Polsce pisma.

Kłajpedy Vidmantasa Gulbinasa.
V. Gulbinasowi zarzuca się 

złośliwy chuliganizm oraz doko­
nanie rabunku, poinformowała 
agencję ELTA radiostacja „Bums”.

V. Gulbinas oskarżony też zo-

(Dokończenie ze str. 1) 
„Można by ją  porównać z ak­

tem końcowym Helsinek, gdyż ten 
dokument uwzględni realia życiowe 
po zakończeniu zimnej wojny”_- 
stwierdził premier Rosji. Liczy on 
na czynny udział w przygotowaniu 
Karty Bezpieczeństwa Europejskie­
go równie? Rady Państw Bałtyckich.

Region Morza Bałtyckiego pre­
mier Rosji określił jako ważny z tej 
przyczyny, ze^iazyznfą^ię tudw a 
olbrzymie obszary gospodarcze- Ro­
sji i UE”. W tym regionie, zdaniem 
W. Czernomyrdina, powinien sięroz-

Udział w życiu 
społecznym 

i politycznym
Zgodnie z ustawowym trybem 

na Litwie mniejszości narodowe 
mogą zakładać społeczne i kulturalne 
-organizacje, zrzeszać się w partie i or­
ganizacje polityczne. Od początku 
odrodzenia narodowego (1988 r.) Po­
lacy litewscy aktywnie uczestniczą 
w życiu społecznym i politycznym. 
Obecnie na Litwie jest zarejestrowa­
nych 46 polskich organizacji spo­
łecznych. Obywatele narodowości 
polskiej są wybrani do parlamen­
tu, rad samorządów lokalnych. W 
1994 roku część Polaków założyła 
pierwszą partię mniejszości narodo­
wej na Litwie - Akcję Wyborczą Po-

stał o to, że 13 sierpnia 1995 r. na 
murze cmentarza żydowskiego w 
Kłajpedzie zrobił napis „Juden 
raus - has” (Żydzi - precz - nie­
nawiść) i narysował znak, przy­
pominający swastykę. Przestęp­

ie w ijać swobodny ruch towarów i- 
■ j usług, realizacja projektów inwesty—1 

cyjnych. gg
x xx -

Kraje regionu Morza Bałtyckte] 
go witają wejście w życie umówyfl 
partnerstwie i współpracy Rosjti 
Unii Europejskiej, głosi deklaracja, 
przyjęta w Rydze przez szefów  rzą-j 
dów państw bałtyckich.

W spotkaniu uczestnMyJo 11 
państw ^"premierzy Niemiec, Darnią 

i Islandii, Łotwy, Litwy, Norwegii, 
Polski, Rosji, Finlandii, Szwecji i Es­
tonii.
laków na Litwie. W 1996 roku w 
wyborach do Sejmu z list partii albo, 
w okręgach jednomandatowych ubie­
gało się o fotele poselskie 45 obywa­
teli narodowości polskiej. W Sejmie 
obecnej kadencji jest 4 posłów Pola­
ków. Spośród 205 radnych wybra­
nych do samorządów na-Wileńsz­
czyźnie ponad 50 jest narodowości 
polskiej.

Z powodu nieokreślonej sytuacji 
prawnej mniejszości narodowych Li­
twini w Polsce nie mogą aktywnie 
uczestniczyć w życiu społecznym i 
politycznym kraju. Ustawa wybor­
cza nie spełnia w pełnym zakresie ich 
oczekiwań. Polska nie ma również 
ustawy o mniejszościach narodowych 
albo innego specjalnego aktu prawne­
go chroniącego prawa mniejszości na­
rodowych.

Zrozumiałe, że dążąc do zapew­
nienia przychylnych warunków do( 
podtrzymywania tożsamości narodo­
wej Polaków na Litwie nie wszystko 
układa się tak, jak byśmy pragnęli. 
Zdarza się, że niektóre problemy 
mniejszości narodowych mylone sąz 
problemami natury ekonomicznej, 
społecznej czy politycznej, które są 
ogólne dla całego kraju.

. Departament ds. Problemów 
Regionalnych 

i Mniejszości Narodowych 
przy Rządzie Republiki 

Litewskiej 
22 stycznia 19981

| stwo zakwalifikowano jako czyn, 
uwłaczający godności narodu ży­
dowskiego.

8 września 1995 r. na wileń­
skim Placu Katedralnym wspól­
nie ze swymi kompanami potur­
bował obywatela Japonii za to, że 
jest obcokrajowcem.

KIKIER w u i m i 24 stycznia 1998*1;

Konferencja prasowa ^

Lepiej kontrolować rząd Konkurs 
„Moja pociecha” (15)

%

Zamieszczamy kolejną fotografię, nadesłaną na konkurs.
Na zdjęciu Daniel Kratkowski, 3 latka. 

Przypominamy, że zdjęcia można nadsyłać do 25 maja br. 
Adres redakcji: „Kurier Wileński”, Laisves al. 60, 

Vilnius 2056.
Czekamy na fotografie Waszych pociech!

UWAGA, MATURZYŚCI SZKÓŁ POLSKICH 
NA LITWIE!

Fundacja „Semper Polonia” i Stowarzyszenie Nauczycieli „Macierz Szkol­
na” o g ł a s z a j ą  zapisy na b e z p ł a t n y  3-miesięczny k u r s  p r z y g  o 
-to  w a w czy.zrj.litewskiego,matematyki, fizyki, biologii, chemii i historii dla 
maturzystów szkół polskich na Litwie.

Początek kursu 14 lutego 1998 roku w lokalu szkoły średniej im. A.Mic- 
kiewicza w Wilnie przy ul. Kniopu 11.

Zgłoszenia w terminie do 5 lutego br. prosimy kierować do siedziby „Ma­
cierzy Szkolnej” w Wilnie przy ul.Paupio:26, teł; 69 01 43; 69 01 84.

J.KWIATKOWSKI 
Prezes Stowarzyszenia Nauczycieli 

„Macierz Szkolna”

W. Czernomyrdin: Rosja proponuje 
atmosferę zaufania

INFORMACJA
o stanie realizacji artykułów 13,14,15 i 16 

Traktatu między Republiką Litewską a Rzeczą pospolitą Polską 
o przyjaznych stosunkach i dobrosąsiedzkiej współpracy, 
reglamentujących ochronę praw mniejszości narodowych

Skazano lidera faszyzującej grupy
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Niepoprawny młodszy braciszek Lady Di
Prasa ma prawo go nic lubić. 

Choćby za słowa, które natychmiast 
przechwyciły wszystkie agencje świa- 
| |  w iedziałem , że media w końcu 
i« zabiją, ale nie sądziłem, źe stanie 
się to w tak bezwzględny sposób. 
Każdy i  dziennikarzy ma na rękach 
krew mojej siostry”. Karol Spencer 

[ stał przed bramą swojego domu w 
Cape Town w niebieskiej koszuli i 
jasnej sportowej kurtce i patrzył pro­
sto w kamerę. Tydzień później, w 
czarnym garniturze, stanął na ambo­
n ie  Opactwa Westminsterskicgo, aby 
„w imieniu zrozpaczonej rodziny i 
[pogrążonego w żałobie narodu” po­
żegnać księżną Dianę, której był o trzy 
lata młodszym bratem.

Mowę pogrzebową Spencera na­
wet najbardziej mu niechętni ocenili 
jako wyjątkowo dobrze napisaną. 
Zwracano uwagę na trzy jej elementy 
• kolejną ostrą krytykę mediów, nie­
mniej ostrą krytykę monarchii brytyj­
skiej i zamiar zaopiekowania się sy- j 
nami Diany, by w przyszłości nie 
musieli dzielić losu matki. Dwa pierw­
sze nie budziły zastrzeżeń. Rola pa- 
parazzi w spowodowaniu wypadku, w 
którym zginęła Diana i Dodi, wyda­
wała sięjeszcze oczywista, zaś telewi­
zyjna mowa królowej nie zdołała za­
trzeć wrażenia, że opuściła poddanych. 
w potizebie.Jednak zamiar zaopieko­
wania się Williamem i Harrym, bądź 
cppądź tylko połowicznie osierocony­
mi, wywołał kwaśne komentarze. „Czy 
ktoś, kto nie potrafi zapewnić swoim 
dzieciom stabilnej rodziny, może ro­
ścić sobie prawo do opieki nad sio­
strzeńcami, z których jeden na doda­
tek jest dziedzicem korony?”, można 
było przeczytać następnego dnia w 
gazetach. Uwagi dziennikarzy nie 
uszło przecież, że kobietą  ̂która towa­
rzyszyła Spencerowi na pogrzebie, nie 
była jego żona, lecz przyjaciółka, Jo- 
sie Borain. Tajemnicą poi iszynela było, 
że małżeństwo hrabiego znajduje się 
w agonii i że za dwa miesiące czeka 
go ciężki proces rozwodowy.
I Gazety zainteresowały się Karolem
Spencerem, wtedy jeszcze wicehrabią, 
kiedy Diana zaczęła oficjalnie spoty­
kać się z księciem Walii. Karol Spen­
cer miał wtedy 17 lat, był studentem 
Oxfordu i, jak większość jego utytu­

łowanych rówieśników, prowadził 
lżycie lekkie, łatwe i przyjemne. Gdy- 

nie był bratem Diany, z pewnością 
N  zainteresowałby się nim pies z 
kulawą nogą, jednak w obliczu ry­
chłych zaręczyn każda wzmianka o 
kimś z rodziny narzeczonej następcy 
tronubyła dla bulwarowej prasy bez- 
??na; Starsze siostry Diany prowa- 

I <ą«y życie statcczne i nudne, zaczęto
I Przez lupę przyglądać jej bra-
II zyskał przydomek „szam- 
Httg^Charlie”, którym nie.był za-

^Wycony, ale który w stu procentach 
dawał to; co w życiu Karola było

Małżeństwo Karola Spencera i Victorii Lockwood okazało się trwającą osiem lat pomyłką. Ślub jednak odbył się z należną pompą. Najważniejszymi 
gośćmi byli oczywiście księżna Diana i książę Karol, którzy uroczystości dodawali królewskiego blasku

najważniejsze - lubił się bawić i lubił 
często zmieniać dziewczyny. Był ty­
powym przedstawicielem swojej kla­
sy. Nie musiał nic robić, nie musiał 
mieć zawodu, nie musiał pracować. 
Powinien natomiast mieć nienaganne 
maniery, skończyć dobrąuczelnię, grać 
w polo i w golfa, ożenić się z właści­
wą panną i spokojnie czekać na śmierć 
ojca, po której stanie się pełnopraw­
nym, dziewiątym hrabią Spencer. Ka­
rol wypełniał więc tylko swoje prze­
znaczenie. Ponieważ jednak wypłaca­
ne mu przez ojca apanaże nie były 
oszałamiające, wikłał się też w rozma­
ite podejrzane interesy, wykorzystując 
swojo koneksje, później zaś również 
pozycję siostry. Jako jej brat spróbo-; 
wał swoich sił... w dziennikarstwie, 
przygotowując dla jednej ze stacji te­
lewizyjnych sprawozdanie ze ślubu 
księcia Andrzeja z Sarah Ferguson. Z 
miernym sukcesem

Dla słuchających oskarżycielskiej 
mowy pogrzebowej nie ulegało wąt­
pliwości, że Diana i Karol Spencero­
wie musieli być idealnym, kochają­
cym się rodzeństwem. Tymczasem w 
rzeczywistości ich kontakty były in­
cydentalne, zaś lojalność Spencera 
wobec siostry pozostawiała wiele do 
życzenia. Już po śmierci Diany wy­
szło na jaw, że tuż po oficjalnym ogło-

Chantal Callopy. Karol porzu­
ci! ją w grudniu ubiegłego roku. Nie 
przypuszczał zapewne, że to ona 
właśnie stanie się koronnym świad­
kiem w jego sprawie rozwodowej. 
Świadkiem, który zeznawał na rzecz 
Victorii

Victoria ma już za sobą anorek­
sję i kryzysy nerwowe. Przed sądem 
udało się jej wywalczyć wszystko - 
wysokie odszkodowanie, dom w 
Cape Town, a przede wszystkim 
prawo do opieki nad dziećmi

szeniu separacji książęcej pary hrabia 
zaproponował siostrze czteropokojo- 
wy apartament w rodzinnej posiadło­
ści Althrop, żeby mogła, kiedy zechce, 
przyjeżdżać tam z synami. Diana była 
zachwycona. Śledzona przez prasę 
pragnęła mieć jakieś własne miejsce, 
w którym mogłaby się schronić przed 
wszędobylskimi oczami. Rodzinny 
dom wydawał się być idealnym azy­
lem. Natychmiast napisała list do brata 
z prośbą o przedstawienie warunków, 
na jakich będzie korzystać z aparta­
mentu. List ten nigdy nie doczekał się 
odpowiedzi. Być może dlatego, że 
Spencer, składając propozycję, nie 
pomyślał o zapłacie za swoją wielko­
duszność i nie bardzo wiedział, jak z 
tego wybrnąć.

W rodzinach takich jak Spence­
rowie miłość jest ostatnim uczuciem, 
jakiego najeży oczekiwać od jej człon­
ków. Rodzice Diany rozwiedli się w 
atmosferze skandalu (matka uciekła z 
domu i zamieszkałą z zamożnym wła­
ścicielem fabryki tapet), kiedy ona 
miała siedem, a Karol cztery lata Star­
sze dziewczynki uczyły się już w 
szkołach z internatem i do domu przy­
jeżdżały tylko na wakacje, natomiast 
Diana i Karol ciężko przeżyli to wy­
darzenie. Zwłaszcza Karol, który, 
według słów Diany, „Zaczął bać się 
ciemności, płakał całe noce i krzyczał: 
„Chcę mieć znowu moją mamę”. Z 
obawy przed gniewem kolejnej gu­
wernantki (w domu Spencerów zmie­
niały się one znacznie częściej niż w 
innych) Diana płakała razem z bra­
tem, ale bała się wyjść ze swojej sy­
pialni, żeby go pocieszyć. Rekompen­
sowała mu to za dnia, starając się spę­
dzać z nim jak najwięcej czasu. Kie­
dy ojciec ożenił się po raz drugi, obo­
je zjednoczyli się w nienawiści do 
macochy, która - jak mówi Karol - 
„natychmiast po ślubie zabrała się za 
przemeblowywanie Althrop. Wszę­
dzie pozawieszała jedwabne różowe 
kotary, pozdejmowała cenne obrazy, 
posprzedawała rodzinne srebra, wy­
mieniła meble, które przechodziły z 
pokolenia na pokolenie, jednym sło­
wem zmieniła nasz dom w tandetny 
pięciogwiadkowy hotel”.

Po kilku latach również młodsze 
dzieci Spencerów, do tej pory nie­
ustannie przerzucane z Althrop do 
nowego domu matki i z powrotem, 
oddano do szkół i drogi brata i sio­

stry się rozeszły. Spotykali się tylko 
podczas wakacji.

„Szampański Charlie” prowadził 
życie utytułowanego próżniaka do 
roku 1989, kiedy to spotkał o rok od 
siebie młodszą Yictorię Lockwood. 
„Poznali się na przyjęciu, po którym 
VictoHa odwiozła kompletnie pijane­
go Karola do domu”, opowiada Chan- 
tal Callopy, od niedawna przyjaciółka 
Victorii i była kochanka Karola. 
„Przez pięć tygodni spotykali się nie­
mal codziennie i któregoś wieczora 
Karol się jej oświadczył. Rodzice się 
zgodzili i odbył się ślub, na którym 
była i Diana, i książę Walii”. Przez 
jakiś czas Karol Spencer był przykład­
nym mężem, jednak wkrótce prasa 
opublikowała jego zupełnie jedno­
znaczne zdjęcie z inną kobietą. 
„Szampański Charlie” już zdradza 
swoją piękną żonę”, obwieścił z 
triumfem jeden z dzienników. Pod­
czas procesu rozwodowego Victoria 
udowodniła mężowi dwanaście poza- 
małżeńskich związków. Niemało, jak 
na ośmioletnie pożycie.

Pierwszym dzieckiem Spencerów 
była córka Kitty, rok później urodziły 
się bliźniaczki Katya i Eliza, i wresz­
cie na świat przyszedł upragniony 
dziedzic tytułu, dziś trzyletni Louis. 
Na kolejnych zdjęciach rodzinnych 
Victoria jest coraz chudsza i coraz 
bardziej nieobecna. Jednak wciąż jest 
bratową księżnej Walii, więc prasa nie 
odstępuje jej ani na moment, snując 
domysły, co też może być powodem, 
że w małżeństwie Spencerów coraz 
gorzej się dzieje. A działo się napraw­
dę źle. Po urodzeniu Louisa Victoria 
przeszła załamanie nerwowe, zaś jej 
anoreksja przestała być tajemnicą. 
Karol, który od dawna przestał ukry- 

| wać swoje romanse, związał się z żoną 
przyjaciela z Cape Town, wspomnia­
ną już Chantal Callopy. Mówi się, że 
to właśnie ona była powodem prze­
prowadzki Spencerów do południo­
wej Afryki, a nie, jak twierdzi Karol, 
ucieczka przed natręctwem prasy. 
Mąż Chantal szybko zorientował się, 
co łączy jego żonę ze Spencerem. Był 
wściekły i kiedy tylko wszedł w po­
siadanie niezbitych dowodów, zażą­
dał rozwodu, zaś Karola oskarżył pu­
blicznie o rozbicie małżeństwa.

Historia jednak toczy się niezależ­
nie od naszej woli. W grudniu ubie­
głego roku Karol dość brutalnie ze­

rwał z Chantal, związał się z modelką 
Josie Borain i wystąpił o rozwód. Ja­
kież było jego zdziwienie, gdy przed 
sądem, w charakterze świadka swojej 
żony, ujrzał nie kogo innego tylko 
Chantal właśnie. Odtrącona kobieta 
szukała zemsty i znalazła ją, zaprzy­
jaźniając się z Victorią Spencer. „Bar­
dzo dużo rozmawiałyśmy”, mówi w 
jednym z wywiadów. „Teraz wiem, że 
Karol był- niesprawiedliwy, mówiąc 
tak źle o swojej żonie. To okrutny 
człowiek, który musi mścić się na 
kobietach za zło, które w dzieciństwie 
wyrządziła mu matka”. I zaraz doda­
je: „Jako przyjaciel jest niezastąpio­
ny. Uroczy, ze świetnymi manierami, 
elokwentny i dowcipny. Trudno się 
nudzić w jego towarzystwie. No cóż, 
jak to „szampański Charlie”.

Rozwód Spencerów, podobnie jak 
rozwód rodziców Diany i Karola, stał 
się publiczną aferą, dokładnie zrelacjo­
nowaną pizez brukową prasę. Być może 
oboje mieli dosyć rozgłosu, bowiem 
rozprawa o podział majątku odbyła się 
za zamkniętymi drzwiami i trwała do­
kładnie sześć minut. Victoria dostała od 
byłego męża 1815 000 funtów odpra­
wy i dom w Cape Town wartości 250 
tysięcy funtów. Ponadto Karol jest obo­
wiązany płacić po 4 tysiące funtów rocz­
nie na każde dziecko oraz opłacać szko­
łę, opiekunki i ubezpieczenie medycz­
ne swoich dzieci. Wszystkie one miesz­
kać będą z matką, zaś weekendy będą 
spędzać z Karolem.

Dziewiąty hrabia Spencer wrócił 
do rodzinnego domu. Właśnie wydał 
oświadczenie dotyczące odwiedzin 
grobu jego siostry: miejsce ostatnie­
go spoczynku księżnej będzie dostęp­
ne dla zwiedzających Od 1 czerwca, 
dnia urodzin Diany, do 30 sierpnia, 
dnia poprzedzającego rocznicę jej 
śmierci. Ponadto w nic używanych od 
lat osiemnastowiecznych stajniach 
Althrop zorganizowane zostanie mu­
zeum pamięci, w którym wystawione 
będą pamiątki rodzinne, fotografie i 
księgi kondolencyjne. W sali kinowej 
wyświetlać się będzie filmy i progra­
my telewizyjne poświęcone Dianie.

Za pół roku, w dniu otwarcia bram 
Althrop dla zwiedzających, Karol 
Spencer znów będzie bohaterem pra­
sowych relacji. Tym razem w charak­
terze brata „Róży Anglii”.

Alicja MAJÓWNA J  
1  Viva"M
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Co nurtuje wiejską szkołę polską?
(Dokończenie ze str. 1)

Józef Kwiatkowski nawiązał do informa­
cji, którą w przededniu spotkania podał na ła­
mach „Kuriera" poseł Jan Minccwicz. Zgodnie 
z nią, co pan poseł zgłosił pod rozwagą kierow­
nictwa szkół, stan zaopatrzenia w podręczniki 
ustalają wydziały oświaty, czyli ponoć cała wina 
spada na te wydziały. W rzeczy samej, jak moż­
na składać zamówienia dokładniev-skoro pod- 
I ręcznik jest wydawany na 4-5 lat z uwzględnie­
niem kontyngentu tego roku, natomiast w la- 
Itach następnych jest całkiem inna liczba 
uczniów, którzy powinni korzystać z tych sa­
mych podręczników. To znaczy, że niektóre 
wydania należy wznawiać, ale to już sprawa 
trudniejsza. Prezes Macierzy Szkolnej, szuka­
jąc innych przyczyn braku podręczników, zapy­
tał dyrektorów, w jakim stopniu winę za taki stan 
rzeczy ponoszą same szkoły? Jaki procent nie 
wykorzystanych podręczników z roku na rok 
zbierają szkoły, by przekazać je  do klas, którym 
są one przeznaczone? Okazało się, że „straty” 
są minimalne - mniej więcej 2 proc., a nie 20,

[ jak sugerują niektórzy.
Poseł Jan Mincewicz chciał jednak do koń­

ca wyjaśnić, czy uzyskana z ministerstwa in­
formacja, zgodnie z którą podręczniki się do- 
drukowuje według zgłoszeń wydziałów oświa­
ty, jest słuszna. Nie ma dwóch zdań - wydziały 
oświaty zgłoszenia przekazują ministerstwu. I 
mimo to, dyrektorzy szkół widzą przyczyny bra­
ku podręczników w tym, że częstokroć nowe są 
drukowane z opóźnieniem i szkoły otrzymują 
je dopiero koło Nowego Roku. Dyrektor Ko- 
walczuckiej Szkoły Zygmunt Jaświn mówi, że 
w ten sposób otrzymali podręcznik matematyki 
dla klasy V, historii, języka polskiego. Stary jest 
podręcznik przyrody dla V klasy, geografii dla 
IX. Problem więc polega na tym, że wydawnic­
twa nie w czas je wydają.

Dyrektorka Bezdańskiej Szkoły Podstawo­
wej Genowefa Czepułkowska mówi, że już dzie­
więć lat pożycza brakujące podręczniki w szko­
łach wileńskich i w rejonie a ciągle odczuwa 
ich brak. Krytyczna jest sytuacja z językiem 
polskim, (składnia), dla klas 8-9. Korzysta się 
ze starych podręczników z komunistycznym tek­
stem. Toteż nauczyciel powinien sam układać 
odpowiednie ćwiczenia, zastępować innymi. 
Brakuje też podręczników z języka litewskiego 
w klasach IX. Teraz jest taka sytuacja, że klasy 
są wszędzie przepełnione i nie ma skąd nawet 
pożyczać. Podobnie przestarzałe są pomoce po­
glądowe, zwłaszcza z chemii, biologii, nie ma 
materiałów do doświadczeń. Gdy było jedyne 
wydawnictwo podręczników „Szviesa”, takie 
kłopoty nie istniały. Z tym wydawnictwem do­
skonale się współpracowało, nawet z zapasów 
redakcji można było w krytycznej sytuacji otrzy­
mać kilka egzemplarzy wydawanego tytułu. Jan 
Mincewicz uważa, że to nie ostatnia rozmowa o 
tak poważnym problemie normalnego funkcjo­
nowania szkolnictwa polskiego na Wileńszczyź­
nie. Wyraził zadowolenie, że dyrektorzy w tym 
temacie nie widzą złej woli czynników odgór­
nych, a mówią o pewnych niedograniach z jed­
nej czy innej strony. Nie należy, zdaniem posła, 
zwracać uwagi na wypowiedzi pewnych kręgów
0 tym, że podręczniki polskie nie będą wyda­
wane, gdyż nie ma co do tego żadnych podstaw
1 posunięć władz. To, że współczynniki dla pol­
skich szkół są wyższe, jest rzeczą zrozumiałą. 
Idą rozmowy o tym, żc jeżeli Litwa nie będzie 
mogła dofinansować tych wyższych współczyn­
ników, to tę różnicę pokryje rząd Polski. Waż­
ne, że nie ma politycznych odgórnych decyzji o

• niewydawaniu podręczników dla szkół polskich 
- uważa poseł. Natomiast dopracowanie tech­
nicznej strony dystrybucji podręczników, wyja­
śnienie, czy czasem gdzieś nie leżą one w skle­
pach i nie są odbierane przez dłuższy czas, idą 
na makulaturę - tym się muszą zająć konkretni 
ludzie, odpowiedzialni za tę sprawy.
Szkoła jest, funkcjonuje 
i nawet się rozsypuje...

jednak służby techniczne nigdy jej nic przy­
jęły na swoją ewidencję. Działająca już od pię­
ciu lat polsko-rosyjska Rudomińska Średnia sta­
nowi typowy paradoks, nie mający sobie analo­
gii. Według dyrektora Czesława Mickiewicza, 
w auli rosną już grzyby, po ścianach i z sufitu 
cieknie. Budowlanych podano do sądu, eksperci 
nie przybywają. Ale gdyby, nic daj Boże, zawa­
lił się jakiś blok, winni by się od razu znaleźli - 
najprawdopodobniej byłby to dyrektor. „A nie 
pójść do tej szkoły nic mogliśmy, mówi Cze­
sław Mickiewicz.- Wszędzie tylko się słyszało,

że w Rudominie krzywda się dzieje litewskiej 
szkole, bo po odłączeniu mieści się w ruderze, 
dzieci się uczą po prostu na pieńku. Przeszli­
śmy więc do nowego gmachu - kolosu, jeszęze 
nic przyjętego pod względem technicznym, a 
tamtą szkołę samorząd wyremontował za nie­
małe pieniądze. Stary dobry gmach, jak nowy, a 
nasz nowy gorzej starego”... Szkoły Wileńsz- 
czyzny się rozsypują w dosłownym znaczeniu 
tego słowa. O Kowalczuckicj Szkole Średniej, 
„fontance kanalizacyjnej”, podziurawionym i 
zmurszałym dachu pisaliśmy już dawniej. Spra­
wa stoi na miejscu. Gmach nie jest remontowa­
ny od kilkudziesięciu lat, o sali czy stołówce 
mowy nawet być nie może. I dziwić się tylko 
można, że właśnie z takiej szkoły na studia wstą­
piło w ubiegłym roku akademickim prawie 60 
proc. absolwentów, zresztą wbrew mniemaniu 
niektórych, właśnie do uczelni Litwy, a tylko 
dwóch będzie studiowało w Polsce.

- W mojej szkole nie ma problemu ani z ka-'  
nalizacją, ani z salą, która się rozpada czy ciek­
nie, ponieważ nie ma ani jednej, ani drugiej. Nie- 
mamy stołówki, ale dzieci karmimy. W naszej' 
szkole warunki §ą najgorsze w rejonie. Oprócz 
światła wszystkie wygody za rogiem. Na szczę­
ście mamy dobrych nauczycieli, dzieci i rodzi­
ców. Od 2 lat absolwenci naszej szkoły dostają 
się na studia. W ubiegłym roku z 11 absolwen­
tów tylko 2 osoby nie próbowały dostać się na 
studia. Reszta uczy się lub studiuje w techni­
kach, Szkole Medycznej, na WUP, UW, WUT, 
Akademii Policji, Uniwersytecie Polskim. Jeden 
chłopak uczy się w Krakowie.

W tym roku wszyscy 15 absolwentów pró­
bowali dostać się na studia, wielka jest w tym 
zasługa wychowawczyni tej klasy p. Kisiclo- 
wej. Tylko jednemu naszemu chłopakowi, któ­
ry próbował wstąpić do Akademii Wojskowej, 
zabrakło punktu. Do Polski z tej piętnastki wy­
jechało tylko troje. Nieźle radzą sobie z nauką, 
trudności mają z tymi przedmiotami, do których 
nauki potrzebne były pracownie, z informaty­
ką, bo my takowych nie mamy. Nasi uczniowie 
jeżdżą do piątki na zajęcia z biologii, geografii, 
itp.

WŁawaryszkach mówi się od lat, że ma być 
zbudowana nowa szkoła, ale dotychczas jest 
tylko szkic projektu - mówiła dyrektor szkoły 
ławaryskiej.

Jak zaznaczył Jan Dzilbo, samorząd jest 
przeświadczony, że budowa nowego gmachu dla 
ławaryskiej szkoły stanowi sprawę pierwszopla­
nową. Czy jednak szkoła będzie zbudowana, 
zależy od budżetu. Jest już zamówiony projekt, 
z dobudówką, z salą, stołówką, kilkoma klasa­
mi.

- Mamy nadzieję, że jeszcze w tej kadencji, 
rada zdąży rozpocząć budowę. Są nawet propo­
zycje, by zaciągnąć na ten cel pożyczkę, ale jak 
to będzie załatwione, jeszcze nie wiadomo - 
powiedział kierownik wydziału.

Jakie jeszcze szkoły potrzebują dobudówki 
czy poważniejszej renowacji? Są to szkoła w 
Płacieniszkach, ale ta miejscowość została do­
łączona do „wielkiego” Wilna, więc jej los jest 
niewyraźny; w Egliszkach, w Kienie. Praktycz­
nie połowa szkół rejonu wymaga wielkich in­
westycji. W Rudominie szkołę budowano przez 
8 lat, ale dotychczas nie jest wykończona. Dy­
rektorzy byli zgodni, że lżej wymienić te szko­
ły, które remontu nie potrzebują.
Porównanie ze szkołami 

powiatowymi - nie na 
korzyść samorządowych

- Tak, wyjaśnia kierownik wydziału oświa­
ty rej. wileńskiego. Niektóre szkoły powiatowe 
mieszczą się w lokalach należących do szkół 
samorządowych, tak jak w Rakańcach, Ciecha- 
nowiszkach. Klasy, należące do szkół powiato­
wych, latem zostały wyremontowane, wyposa­
żone w nowe meble, audio - wideo aparaturę, 
itp. W Wesołówcc, dla potrzeb szkoły, został 
wykupiony cały dom, w Bujwidzach wykupio­
no mieszkania dla nauczycieli. Powiat na po­
trzeby szkół wyasygnował 5 min litów.

Jako przykład kontrastu szkoły powiatowej 
i samorządowej mogą służyć Bczdany. Dyrek­
torka polsko-rosyjskiej szkoły Genowefa Cze­
pułkowska powiada, że na wsi pod tym wzglę­
dem powstała swoista konkurencja - czyja szkoła 
lepsza. „Staramy się , żeby ta konkurencja była 
zdrowa. Z zazdrością patrzymy na pięknie wy­
remontowaną szkołę o nazwie „Sauletiekis”, 
podczas gdy u nas już od kilku lat jedynie w 
klasach przeprowadza się remont kosmetyczny

i to ze skromnych składek rodziców. Sporządzi­
liśmy dokumentację naszych potrzeb* remont 
wymaga około 140 tys. litów. Spodziewamy się, 
że ewentualnie minimalnie pomoże „Wspólno­
ta Polska”. Zdaniem pani dyrektor, na świado­
mość rodziców ma wpływ materialna strona 
szkół. Jeżeli litewska otrzymuję nową odzież ze 
Stanów a polska już sfatygowana z Polski - to 
również ma swój wydżwięk.Rodzice to widzą, 
bo są rodziny, które mogą porównać, gdyż są 
takie przypadki: starsze dziecko uczy się w ro­
syjskiej szkole, średnie w polskiej, a młodsze w 
litewskiej. Owszem, dzieciom z polskich rodzin 
w litewskiej szkole jest trudniej się uczyć, ale 
tam nauczyciele rozumieją to i pomagają im 
pokonać tę barierę.

Napisy, szyldy. W jakim 
języku i czy to stanowi 

problem?
Okazuje się, że większego problemu temat 

ten nie stanowi. W niektórych szkołach wy­
wieszki są w języku litewskimi polskim, w nie­
których nie ma po polsku. Np. w szkole rudo- 
mińskiej są, w Bczdanach nie ma. Dokumenta­
cja wewnątrzśzkolna jest prowadzona w takim 
języku, w jakim odbywa się nauczanie, nato­
miast, dokumentacja, która idzie do archiwum, 
jest prowadzona w języku państwowym. Dzien­
nik klasowy zapełnia się w takim języku, w ja­
kim prowadzone są lekcje, jedynie napis na 
dzienniku i ogólne dane o uczniach są w języku 
państwowym. Rada pedagogiczna odbywa się 
w takim języku, w jakim jest wygodniej poro­
zumiewać się nauczycielom, protokoły, nato­
miast, są prowadzone w języku państwowym.

Nauczyciele, poproszeni o skomentowanie 
decyzji samorządu rejonu wileńskiego o obocz­
nym używaniu języka polskiego, nie chcieli 
wypowiadać się na ten temat, motywując to tym, 
że szkoła jest apolityczna. Obecny na spotkaniu 
poseł na Sejm Jan Mincewicz poinformował 
zebranych, że na ostatnim posiedzeniu jesien­
nej sesji (właśnie w tym dniu odbywało się na­
sze spotkanie) zgłoszono poprawkę do ustawy 
o mniejszościach narodowych. W tej ustawie, 
po przyjęciu poprawki, ma być skreślona defi­
nicja o używaniu języka mniejszości narodo­
wych obokjęzyka państwowego. Poprawka mia­
ła być przyjęta w trybie pilnym, jednak jej omó­
wienie i prawdopodobnie, przyjęcie odroczono 
do następnej sesji. 4 posłów głosowało przeciw­
ko przyjęciu poprawki: Jan Sienkiewicz, Artur 
Płokszto, Jan Mincewicz i Popow.

Żywienie dzieci - czy 
wszystkie jednakowo są 

dofinansowywane?
Jan Dzilbo opowiedział, że rząd obiecał bez­

płatne śniadania i obiady dla dzieci z rodzin 
korzystających z pomocy socjalnej. Wydział 
oświaty sporządził listę uczniów, którym przy­
sługuje bezpłatne żywienie i wtedy się okazało, 
żc wydzielonych pieniędzy wystarcza jedynie na 
obiady. Obecnie 4002 dzieci w rejonie wileń­
skim je bezpłatne obiady za 2 Lt 20 ct. (W 9 
szkołach powiatowych dzieci jedzą za 3 Lt). Jest 
to trzecia część uczniów. - Dzieci we wszyst­
kich szkołach, należących do samorządu, jedzą 
obiady za 2,20. U nas nie ma podziału na dzieci 
polskie, rosyjskie czy litewskie - zapewnił kie­
rownik wydziału oświaty.

Ile dzieci korzysta z  bezpłatnych posiłków? 
Zależy to od miejscowości, sytuacji materialnej 
rodziny. W niektórych stanowi to 30,25, a na­
wet 75 proc. ogółu uczniów.

Oprócz pieniędzy wyasygnowanych przez 
rząd na bezpłatne karmienie dzieci, samorząd z 
własnych fiinduszy opłaca wyżywienie dla 56 
uczniów mieszkających w bursach szkolnych w 
Niemenczynie i Mariampolu, a także dla 200 
dzieci z grup przedłużonego dnia pokrywa się 
50 czy 100 proc. ceny posiłku.

Zbigniew Czech, dyrektor Egliskiej Szkoły 
Podstawowej zasygnalizował jeszcze jeden pro­
blem, związany z żywieniem dzieci. W więk­
szości szkół rej. wileńskiego nie ma stołówki 
czy też jakiegoś innego miejsca przeznaczone­
go do przyrządzania i spożywania obiadów. W 
szkole egliskiej nie ma ani lodówki, ani gorącej 
wody. Każda szkoła na swój sposób nabywa 
żywność, nie ma scentralizowanych dostaw. Nie 
ma także ludzi odpowiedzialnych za zakup pro­
duktów, za szykowanie obiadów, sporządzanie 
jadłospisów. Nieraz dyrektor, w najlepszym 
przypadku własnym samochodem, czy też woź-

| na siatkami dowożą czy donoszą produkty. Na 
leży prowadzić także ścisłą rachunkowość, d0 
starczać wszystkie kwity i itp. Wszystko to s' 
robi na zasadach społecznych, nieodpłatni  ̂ V
Jeśli komisja rewizyjna znajdzie jakieś niedo I
ciągnięcia, to do odpowiedzialności pociąg^, 1 
ty zostanie dyrektor szkoły.

Niestety, taka sytuacja jest w większości I 
-szkół rejonu. Jan Dzilbo powiedział, że jest to 1 
problem całej republiki. - Być może taka sytu. 
acja jest dlatego, że żywienie bezpłatne jest krót­
kofalowe, należy opracować jakiś mechanizm.
Od dwóch lat ż obiecanych pieniędzy na żywie­
nie dzieci samorząd ma niewiele. Już teraz się 
mówi, by samorządy nie dopłacały do żywienia I 
w przedszkolach - wyjaśnił.

Kadra pedagogiczna - 
nastąpiło samorzutne 
przekwalifikowanie się

Zdaniem kierownika wydziału oświaty Jana 
Dzilby, szkoły podstawowe mają to do siebie 
że nauczyciele tam uczą po kilką przedmiotów, 
głównie z tego powodu, że brak im normalnego I 
obciążenia. Nauczyciele po kilka lat uczą tych 
samych przedmiotów, więc nastąpiło jakby sa­
morzutne przekwalifikowanie się. „Chociaż, 
oczywiście jesteśmy za tym, by każdego przed­
miotu nauczał specjalista. Teoretycznie można 
tak ułożyć rozkład, by nauczyciel dojeżdżał np. 
przez dwa dni w tygodniu. Z innej strony jak 
nauczyciel dojeżdża na 2 dni, to już jest pół na­
uczyciela, ale jest to problem całej republiki, nie 
tylko rej. wileńskiego”- powiedział kierownik. 
Inny problem - to wiek nauczycieli. W szkole 
kieńskiej 50 proc., w rakańskicj 70 proc. pracu­
jących nauczycieli jest w wieku emerytalnym.

- Przekwalifikowanie się nauczycieli stop­
niowo rozwiązuje kwestie niedoboru kadry pe­
dagogicznej. Coraz mniej jest problemów z li- 
tuanistami, tylko najbardziej odległe miejsco­
wości borykają się z brakiem tych specjalistów. 
Od dzisiaj przyjąłbym do pracy 17 lituanistów. 
Nadal odczuwa się brak nauczycieli jęz. ob­
cych. Samorząd próbuje wspomagać nauczycjft- 
li, którzy się przekwalifikują, organizuje 2 ,  3 
letnie kursy.
Nauczyciele nie komentują 

decyzji politycznych <
Prezes Polskiej Macierzy Szkolnej Józef 

Kwiatkowski zaakcentował na zakończenie 
dyskusji temat dalszych losów absolwentów 
szkół polskich. Według* statystyki, absolwent 
ci szkół Wileńszczyzny procentowo wstępują] 
na wyższe uczelnie w większym stopniu niż 
w całej republice. I wcale nie wynika to z tego, 
że wielu studiuje w Polsce. Spośród 40 proc. 
absolwentów, którzy kontynuują naukę, zale­
dwie 7-8 osób dostaje się na studia do Polski.
I to dostają się najlepsi, którzy i na Litwie po­
myślnie złożyliby egzaminy wstępne. Józefa 
Kwiatkowskiego niepokoi to, że, jak mu się 
wydaje, nauczyciele w bardzo małym stopniu 
czytają prasę polską, w tym „Kurier Wileń- 
ski”. „A przecież tutaj dajemy co miesiąc po 
4 strony specjalnie dla pedagogów. Często­
kroć dajemy w gazecie jakieś ogłoszenie czy 
ważną informację a nauczyciele powiadają, że 
nic nie wiedzą” - mówi prezes Macierzy. 
•Uważa on też, że „bierność nas zniszczy”. Na 
pytanie redakcji, jakie gazety polskie są pre­
numerowane w polskich szkołach ze środków 
samorządu, odpowiedzieli dyrektorzy, że są 
to „Nasza Gazeta” i „Znad Wilii” oraz „Ma­
gazyn Wileński”. Jak z tego wynika, zabrakło 
„Kuriera”. Przyczyn tego nauczyciele nie 
chcieli komentować, jak niektórzy spontanicz­
nie zaznaczyli, o decyzjach politycznych nie 
chcą mówić. Bez komentarza. Niektórzy jed­
nak powiedzieli, że sami kupują lub prenu­
merują „Kurier”. I

Poproszeni o sporządzenie wykazów po­
trzeb szkolnych, dyrektorzy przywieźli je ze 
sobą. Redakcja w miarę swych możliwości prze­
każe je odpowiednim fundacjom w Polsce. Ze 
swej strony, w najbliższym czasie postaramy się 
uzupełnić lukę w programach z literatury pol­
skiej. Gdyż w tym wykazie znalazły się propo­
zycje dotyczące opracowań metodycznych z li­
teratury współczesnej. Liczymy na współpracę 
z literaturoznawcami z polonistyk Uniwersyte­
tu Wileńskiego oraz Uniwersytetu Pedagogicz­
nego.

Spotkanie zrelacjonowały 
Krystyna ADAMOWICZ* 

Anna MAKOWSKA



Przeciętniak
P o n t i a c  Grand Am mimo 

efektownego wyglądu jest prze- 
•5 czony dla zwykłych zjadaczy 
cl , l e b a . . .  o  B i  oczywiście są
Amerykanami!

Salon samochodowy w Detroit 
odbywa się na początku stycznia, 
rozpoczyna sezon lokalnych wy­
staw we wszystkich większych mia­
stach USA. Pokazywane w Detro­
it nowości to modele roku następ­
nego.

Warto pamiętać, że w USA 
„modele roku” sprzedaje się już od 
końca wakacji. Modele 
roku 1999 sprzedawa­
ne będą od jesie- 
ni 1998.

drowy motor z czterema zaworami na 
cylinder. Moc: 150 KM. Standardowa 
jest czterobiegowa automatyczna 
skrzynia biegów, a pięciobiegowa ma­
nualna na życzenie! W wersji GT pro­
ponowany jest sześciocylindrowy silnik 
3,4 litra o mocy 170 KM.

Z fabrycznej informacji nie dowia­
dujemy się, jaka jest prędkość maksy­
malna auta. Firma nie podaje takich da­
nych, aby nie zachęcać użytkowników 
do łamania przepisów drogowych.

Z niezależnych informacji wynika, 
że prędkość maksymalna wynosi ok.

190 km/h w
■(/— wersji z sil- 

n i k i e m

i m \ \  1 8. tra,

Pontiac Grand Am-sedan

Ulubieniec j an kęsów

Mimo ofensywy producentów 
|  europejskich i azjatyckich na ame- 

rytański rynek, wozy z USA nadal 
mają wiernych wielbicieli. Mimo 
upływu lat od ery „krążowników 
szos” auta te są nadal duże, ciężkie 
i mają mnóstwo ozdóbek.

Taki właśnie jest Pontiac Grand 
Am - bardzo popularny w Amery­
ce. Jest produkowany od roku 1992. 
Nowy Grand Am ma wszystkie ce­
chy charakterystyczne tęjP-  
marki. Najważ­
niejsza 
niclp Ul

a nieco szybsze będzie auto z silnikiem 
o pojemności 3,4 litra.

Pontiac Grand Am należy do aut dla 
amerykańskiego Kowalskiego (cena 
modelu ma wynosić około 15 tysięcy 
dolarów, czyli ok. 53 tys. zł.). ‘

To dopiero standard

Warto przyjrzeć się wyposażeniu 
standardowemu samochodu. Jest ono 
imponujące. Szczególnie po uwzględ­
nieniu faktu, że samochody europejskie 

są tradycyjnie gorzej 
wypęsa-

Pontiac Grand Am - coupe

“zielony na dwie części grill (wlot ■ 
Powietrza) z charakterystycznym 
znakiem firmowym.

Marka Pontiac wzięła swoją na- 
S od imienia słynnego wodza In- 
an- Jest także miejscowość o.na- 

S^f^ontiac. Marka należy do kon- 
c^ llu General Motors. Rocznie 
sprzedawanych jest 200 tysięcy aut 
m°<felu Grand Am. -

a w Polsce podatek akcyzowy skutecz­
nie eliminuje bogatsze wersje wyposa­
żenia ż salonów.

Tak więc w standardzie otrzyma­
my między innymi: ABS, system zapo­
biegający poślizgowi kół przy ruszaniu, 
klimatyzację, oraz poduszki powietrz­
ne, które są w USA obowiązkowe.

Pontiac Grand Am to auto klasy 
średniej, dla przeciętnego użytkownika, 
ale nie pozbawionego ambicji posiada-

Można bez ołowiu

W nętrze „przeciętniaka”

Oblicza Pontiaca

Auto trafi na rynek w dwóch 
wersjach nadwozia, jako cztero­
drzwiowy sedan i dwudrzwiowe co­
upe. W obu wersjach długość nad­
wozia wynosi 4,7 metra.

Podstawowy silnik pod maską 
Pontiaca to 2,4-litrowy, czterocylin-

nia auta o nieco agresywnym, sporto­
wym wyglądzie. U nas jednak uchodzi- 
łoby za limuzynę wyższej klasy.

A  jak naprawdę wygląda prawdzi­
wa amerykańska limuzyna, czytaj za 
tydzień. Przedstawimy najnowszy mo­
del Cadillaca Scville.

Krzysztof U R B A Ń S K I

Do niedawna panowało dość 
powszechne przekonanie, że do 
samochodów napędzanych silni­
kami benzynowymi, a nie wyposa­
żonych w katalizatory, nie można 
używać benzyny bezołowiowej, 
gdyż grozi to uszkodzeniem zawo­
rów, a następnie także silnika. W 
związku z tym w przypadku uży­
wania w starszych autach benzy­
ny bezołowiowej zalecano używa­
nie specjalnych dodatków do ben­
zyny bezołowiowej. Teraz okazu­
je  się, że bez szkody dla silnika 
można się bez nich obejść.

Sprawa ta nabrała rozgłosu przede 
wszystkim w Niemczech, gdzie od po­
czątku tego roku likwiduje się sprzedaż 
benzyny z zawartością ołowiu, mimo że 
jest tam jeszcze sporo aut z silnikami

dawnego typu. Od dawna znajdujący 
się w benzynie ołów uchodził za tani 
środek przeciwdziałający stukaniu za­
worów i jednocześnie jako smar gniazd 
zaworów. Bez ołowiu - twierdzono - 
zawory będą łomotać i tym samym 
zniszczą swoje gniazda, a w końcu się 
przepalą, co w konsekwencji zagrozi 
kosztownym remontem głowicy silni­
ka.

By temu zapobiec, radzono kie­
rowcom, którzy także w starszego typu 
autach używają benzynę bezołowiową 
(bo jest czystsza dla środowiska, a 
przede wszystkim tańsza), by dodawali 
do niej specjalne dodatki lub wmonto­
wali do silników twardsze zawory. 
Okazuje się, że nie jest to potrzebne. 
Nie ma bowiem - jak pisze tygodnik 
niemiecki „Auto-Bild” - żadnych do­

wodów na to, by jakiś silnik starszego 
samochodu odniósł poważne uszkodze­
nia z powodu braku ołowiu w benzynie.

Przed dwoma laty inżynierowie 
Mercedesa-Benza stwierdzili, że na pod­
stawie prób z silnikami doświadczalny­
mi starszych typów używanie do nich 
benzyny bezołowiowej jest nieszkodliwe. 
Podobne zdanie ma w tej sprawie koń­
cem paliwowy „Aral”.

Jeśli do auta z silnikiem starszego 
typu zamierzamy używać benzynę bez­
ołowiową, warto jednak zajrzeć do jego 
instrukcji, a w razie wątpliwości zwró­
cić się po poradę do fachowców.

Po przestawieniu się na benzynę 
bezołowiową (na stałe!), w samocho­
dach z silnikami starszego typu dobrze 
jest częściej poddawać kontroli luzy za­
worów. Ponadto - radzą fachowcy - tyl­
ko czasami można nimi jeździć z mak­
symalną szybkością.

(tk)

Pożyczanie prądu
To się zdarza najczęściej teraz, 

w porze mrozów i obowiązkowego 
używania świateł mijania. Wsiadamy 
rankiem do auta, przekręcamy klu­
czyk startera i słyszymy tylko żało­
sne piśnięcie rozrusznika. Lampki 
kontrolek przy tym przygasają. Nie 
ma prądu w akumulatorze. Nie ma, 
bo biedak już leciwy, częściowo za­
siarczony,. albo któraś cela jest 
uszkodzona, albo prąd ładowania był 
za słaby. Większy opór zgęstniałe­
go oleju napotkał na mniejszy zasób 
energii w baterii... Co zrobić?

Najpierw połącz plusy, potem mi­
nus w „mocnym” akumulatorze z masą 
w aucie, które nie chciało zdpalić. Roz­
łączaj w odwrotnej kolejności, najpierw 
minus, potem plus.

Doraźnie najlepiej pożyczyć prąd od 
życzliwego sąsiadaz parkingu. Do tego 
celu potrzebne są dwa grube kable roz­
ruchowe z zaciskami. Przypomnijmy 
sobie, jak należy przy ich pomocy połą­
czyć akumulatory dwóch samochodów.

Najpierw otwórz maskę twojego 
auta i wskaż sąsiadowi usytuowanie

akumulatora, stosownie do tego niech 
podjedzie swoim autem tak, aby jego 
akumulator był na długość kabli, ale 
żeby pojazdy się nie dotykały (!). Oba 
silniki muszą być wyłączone. Połącz 
dodatni (+) zacisk akumulatora rozła­
dowanego z dodatnim zaciskiem (+) 
akumulatora w pojeździe użyczające­
go prądu przy pomocy jednego prze­
wodu. (Najlepiej, aby każdy przewód 
był innego koloru i miał charaktery­
styczne zaciski.) Następnie weż drugi 
przewód i podłącz jego zacisk z ujem­
nym zaciskiem (-) naładowanego aku­
mulatora Na koniec drugi zacisk tego 
kabla podłącz do metalowego elemen­
tu w aucie, które chcesz uruchomić. 
Nie wolno kabla podłączać do ujem­
nego zacisku (-) akumulatora rozłado­
wanego!

Sprawdź, czy żaden z przewodów 
nie dotyka obracających się elemen­
tów silników w obu pojazdach.

Teraz niech sąsiad uruchomi silnik 
swojego pojazdu i doprowadzi do śred­
nich obrotów. Włącz zapłon i rozrusz­
nik w aucie z wyładowanym akumula­

torem, powinien zaskoczyć bez proble­
mów. Po uruchomieniu pozwól mu po­
pracować chwilę (2-3 minuty) żebyś miał 
pewność, że nie zgaśnie.

Przed odłączeniem przewodów roz­
ruchowych zadbaj o zmniejszenie sko­
ku napięcia w aucie ze słabym akumu­
latorem! W tym celu włącz dmuchawę 
i elektryczne ogrzewanie tylnej szyby. 
W żadnym razie nie włączaj świateł, gdyż 
żarówki mogą się przepalić na skutek 
gwałtownego skoku napięcia

W pierwszej kolejności odłącz prze­
wód ujemny (-), a następnie dodatni (+).

Następnie wyłącz ogrzewanie tylnej 
szyby i dmuchawę i w ogóle oszczędnie 
gospodaruj prądem w aucie ze słabą 
baterią, dopóki nie usuniesz przyczyn jej 
rozładowania

Ciągła jazda na dystansie kilkuna­
stu, a jeszcze lepiej kilkudziesięciu kilo­
metrów powinna ją dostatecznie podła- 
dować. Jeśli jednak twoja codzienna tra­
sa ogranicza się do dwóch, trzech kilo­
metrów w żółwim tempie do pracy i z 
powrotem, musisz jak najszybciej twój 
akumulator doładować przy pomocy pro­
stownika. W przeciwnym razie nazajutrz 
historia się może powtórzyć, a sąsiad 
może stracić cierpliwość... (tt)

Moto słowniczek
Współczesne samochody po­

siadają wiele, często skompliko­
wanych urządzeń dodatkowych, 
które podnoszą walory pojazdu, a 
także i cenę. Urządzenia te mają 
swoje nazwy, a ich skrótowe ozna­
czenia, pochodzące najczęściej z 
języka angielskiego lub niemiec­
kiego, mogą sprawiać kłopoty nie­
wtajemniczonym z ich rozszyfrowa­
niem. .Nawet produkty rodzimego 
przemysłu mają swoje tajemnice. 
Dla przykładu Cinquecento z sil­
nikiem o pojemności 704 ccm po­
siada mały znaczek na przednim 
błotniku „ED*% którego nie ma 
wersja mocniejsza z silnikiem 899.

„ED” - z angielskiego Economic 
Dri vc - świadczyć m a iż jest to model 
ekonomiczny. Auta, które w swym 
oznaczeniu mają literkę „I” np. Polonez 
GLI, wyposażone są w silnik benzyno­
wy, zasilany wtryskowo, gdzie I ozna­
cza - wtrysk - z ang. Injection. GDI - to 
najnowszy system bezpośredniego 
wtrysku benzyny do komory spalania - 
z ang. GasolineDirect Injection.

Silniki wykonane w technice wie- 
lozaworowej rnają często symbol 
„16V”, z którego wynika, iż jest to sil­
nik czterocy 1 i ndro wy szesnastozawo- 
rowy (po cztery zawory na cylinder), 
gdzie V  oznacza z ang. Valvc - za­
wór.

„ABS” - to skrót już powszech­
nie dziś znany - zniem. Anti Blockicr 
System lub ang. Anti Lock Brek Sys­
tem -skutecznie zapobiega poślizgowi 
kół na śliskiej nawierzchni.

A co dzieje się, kiedy chcemy 
ostro ruszyć z miejsca na śliskiej na­
wierzchni? Koła zachowują się podob­
nie jak przy hamowaniu, występuje tu

tylko przyspieszenie, a nie opóźnie­
nie jak w przypadku ABS-u. Odwró­
cono więc zasadę działania systemu 
ABS, uzyskując wten sposób regu­
lację napędu znaną pod niemieckim 
skrótem „ASR” - Antricbsschlupfra- 
gelung lub angielskim: „TCS” - Trac- 
tion Control System.

W przypadku ABS-u hamulce 
koła zostają popuszczane z częstotli­
wością kilkunastu razy na sekundę, 
tak aby koło wciąż mogło się toczyć. 
Gdy działa ASR/TCS/ koło „buksu­
jące” podczas rozpędzania zostaje 
przyhamowane z podobną częstotli­
wością. Tak więc ASR wykorzystu­
je niektóre układy ABS-u i dzięki 
temu jego zastosowanie jest bardziej 
ekonomiczne. Nazywa się to według 
firmy Bosch, która specjalizuje się w 
tego typu urządzeniach „ABD" - z 
niem. Automatischer Bremsen Dif- 
fcrential-sperre, co oznacza: automa­
tyczny mechanizm różnicowy, hamu­
jący.

. Co się dzieje gdy koła napędza­
jące stoją na śliskiej nawierzchni? W 
samochodzie wyposażonym w ASR 
typu ABD kierowcę wyręczy elek­
tronika, lecz jest to trochę nieekono­
miczne. Nadmiar mocy przenoszony 
na koła „spali się” na hamulcach, po­
wodując szybsze zużycie okładzin 
ciernych. Na szczęście prawie 
wszystkie nowoczesne samochody 
mają elektronicznie sterowany sys­
tem zasilania przy pomocy kompute­
ra. Elektronika więc ujmuje nieco 
gazu niezależnie od woli kierowcy 
przy pomocy na przykład w Oplu sil­
nika krokowego, który blokuje dodat­
kową przepustnicę.

„DSC” - z ang. Dynamie Stabili-

. ty Control, stosowany jest w autach 
wyższej klasy. Poprzez zastosowanie 
czujników ruchów poprzecznych po­
jazdu, system ingeruje w pracę silnika 
przy uślizgu tyłu lub przodu i zapobie­
ga próbie obrócenia się samochodu 
wokół własnej osi. Czuwa nad tym 
również system kontroli napędu i sta­
bilności podłużnej „ASC”, który posia­
dają na przykład niektóre modele droż­
szych BMW.

Trwają prace nad -systemem 
„FSR” - z niem. Fahrstabilitatsregel- 
system, który oprócz połączonych 
funkcji ABS, ASR, EBV (system au­
tomatycznego podziału i regulacji sił 
hamowania między osiami) i GMR 
(automatyczna korekcja obrotu nad­
wozia wokół osi pionowej) wyczuwa 
ruchy obrotowe auta, koryguje je, ste- 
rując napędem kół poprzez czujniki 
dynamiki ruchu.

Nad bezpieczeństwem jadących w 
samochodzie czuwa system „SRS”, a 
więc czujnik i układ uruchamiający po­
duszkę powietrzną czyli tak zwany Air 
bag.

Silniki służące do napędu nowych 
modeli samochodów w przypadku 
Opla mają oznaczenie „Ecotec”, co 
oznacza, że silniki te spełniają najwyż­
sze normy emisji spalin, a ich produk­
cja sprzyja ekologii.

Oczywiście tych kilka podstawo­
wych haseł nie wyczerpuje tematu. 
Inne nazwy podobnych systemów sto­
sują poszczególni producenci, a postęp 
techniczny będzie systemy te modyfi­
kował lub wymyślał nowe. Wszystko 
to po to , aby na drogach było bez­
pieczniej, bowiem życie ludzkie nie ma 
ceny. Bezpieczny samochód zarówno 
w zakresie bezpieczeństwa czynnego 
i biernego jak i ekologii - to bezpie­
czeństwo nas wszystkich.

Ryszard RYBICKI
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WCZORAJ W PRASIE POLSKIEJ

Czeczenia - bez długopisow 
przeciw porywaczom

T e rro ry śc i w y łudzili za  uw o ln ien ie  p o rw an y ch  20 m in  d o la rów . N ie p o m a g a ją  g roźby  
w ieszan ia p rzes tęp có w . Z re sz tą  w ładze  poza  g ro żen iem  niew iele  w ięcej m ogą z ro b ić .

Za gm achem  p o r tu  lo tn iczego  w G roźnym  ro zp o cz y n a  się i nny św iat. G ruzy , w y palone  
dom y, w ałę sa jące  się psy. W szechobecne b ło to , w k tó ry m  to n ą  n a w e t k o lo row e b az a ry .

Popraw dżinsy - zwraca mi 
uwagę miejscowy elegant, wskazu­
jąc na nogawkę spodni, która wsu­
nęła się za język zimowego obuwia. 
Wykonuję polecenie wypowiedzia­
ne z pełnym życzliwości uśmiechem. 
Zwracam przy tym uwagę na błysz­
czące od pasty obuwie moich wspór 
łpasażerów, wyprasowane w kant 
spodnie, skórzane płaszcze nieomal 
do kostek i tzw. kępki, czyli czarne 
czapki przypom inające beret z 
daszkiem. Jest to standardowy 

- ubiór Czeczenów o niezłym statusie 
materialnym. Niektórzy wydobyli 
już swe telefony komórkowe i ma­
nipulują klawiaturą. Kobiety w fu­
trach, tańszych lub droższych, roz­
glądają się niecierpliwie w poszuki­
waniu czekających na nich krew­
nych i znajomych. Wszyscy to 
przedstawiciele czeczeńskiej elity, 
którą stać na podróże do Moskwy 
w interesach, na zakupy, do lekarza 
lub w odwiedziny.

Stoimy na płycie lotniska w Gro­
źnym, czekając na przejście do 
punktu kontroli celnej i paszporto­
wej. Nie opodal szczątki samolotów 
rozbitych pociskami trzy lata temu 
w jednym z pierwszych nalotów ro­
syjskich samolotów na Groźny. Od­
remontowany gmach lotniska nie 
różni się od setek zapuszczonych 
prowincjonalnych rosyjskich por­
tów lotniczych. Jesteśmy jednak w 
miejscu szczególnym, o czym infor­
muje duży, złożony z łacińskich li­
ter, napis na masywnym gmachu: 
„Dżochar Ćala”, co oznacza Mia­
sto Dżochara. Jest to nowa nazwa 
Groźnego, nadana na cześć pierw­
szego prezydenta Dżochara Duda­
jewa, który zginął w walce o nie­
podległość Czeczenii.

Inny świat
Za tym gmachem rozpoczyna się 

inny świat. Gruzy, wypalone domy, 
wałęsające się psy, które jeszcze nie 
tak dawno temu żywiły się ludzkim 
mięsem poległych żołnierzy rosyj­
skich. Wszechobecne błoto, w któ­
rym toną nawet kolorowe bazary 
(można tu kupić na przykład kwiaty 
ścięte kilka dni temu w Brazylii). Sa­
mochodowe korki na niektórych uli­
cach, po których między wyrwami 
po pociskach przemykają mercede­
sy 600 i eleganckie jeepy z nume­
rami rejestracyjnymi państw Euro­
py Zachodniej. Nie są to oczywi­
ście samochody turystów - egzo­
tyczne tu numery rejestracyjne przy­
pominają stare dobre czasy, kiedy 
Czeczenia stanowiła rynek zbytu dla 
kradzionych w Europie luksusowych 
aut, miejscem, w którym zbiegały się 
interesy moskiewskich i lokalnych 
biznesmenów, robiących fortuny na 
fałszywych operacjach pieniężnych, 
handlu bronią, narkotykami czy za­
lewającym północny Kaukaz alko­
holem.

Taki obraz Czeczenii wykorzy­
stywała moskiewska propaganda, 
aby uzasadnić konieczność zbrojnej 
wyprawy na republikę. Nie istnieją 
jednak żadne statystyki i nigdy nie 
będzie wiadomo, czy przestępczość 
w Czeczenii za Dudajewa była wy­
ższa niż w Moskwie lub innych ro­
syjskich miastach.

W półtora roku po wojnie moż­
na odnieść wrażenie, że jedynym 
kwitnącym biznesem w Czeczenii 
jest porywanie zakładników i wy­
muszanie okupu. Według oficjalnych 
statystyk na terenie republiki prze­
trzymuje się obecnie ponad 60 
osób, nie licząc dziesięciu cudzo­

ziemców, wśród których znajduje 
się pięciu Polaków. Magomed Ma- 
gomadow, szef specjalnej jednost­
ki antyterrorystycznej powołanej do 
wykrywania tego rodzaju prze­
stępstw, twierdzi, że w ciągu ostat­
nich kilkunastu miesięcy porywacze 
zdołali wyłudzićw sumie 20 milio­
nów dolarów. Jest to duża kwota, 
jeżeli porównać ją  z wpływami do 
budżetu republiki, które wahają się 
między 3 a 5 milionami dolarów mie­
sięcznie.

Powojenny biznes
Zdaniem wiceprezydenta Wachy 

Arsanowa Czeczenów nauczyli tego 
procederu Rosjanie. W czasie wojny 
nierzadkiebyły wypadki wykupywa­
nia Judzi aresztowanych przez wojska 
rosyjskie. Stawka wynosiła 10- 15 
milionów rubli za osobę. W ten spo­
sób z rosyjskich tzw. obozów filtra­
cyjnych wyszły na wolność dziesiątki 
Czeczenów. Dowódcy wojsk federal­
nych, którzy w ten sposób zarabiali 
pieniądze, doskonale wiedzieli, że 
każda oferta wykupu zostanie zaak­
ceptowana przez czeczeńskie rody 
oraz klany (tejpy), gotowe do ponie­
sienia nawet największej ofiary za 
uwolnienie członków swej społeczno­
ści.

Czeczen i nie stosowali takiej me­
tody wobec Rosjan. Dla nich sprawa 
była prosta. Jeńców, prostych żołnie­
rzy, wywożono do odległych górskich 
wiosek, licząc na ich wymianę za swo­
ich, zamkniętych w więzieniach na te­
renie Rosji. W ten sposób wymienio­
no jednak mało osób. Oficerów na 
ogół rozstrzeliwano, podobnie jak tzw. 
kontraktników, czyli ochotników, któ­
rzy walczyli za pieniądze (otrzymywali 
od kilkuset tysięcy do kilku milionów 
rubli miesięcznie). „Kontraktnikom”, 
którzy byli oficerami, podrzynano gar­
dła. - Każdy z nich w nadziei na unik­
nięcie egzekucji wołał, że przyjmuje 
wiarę muzułmańską- wspomina były 
bojownik Absułdin, który uczestniczył 
w jednej z takich kaźni. - Ale czy moż­
na wierzyć świni? - zadaje pytanie re­
toryczne.

Rosyjscy i zagraniczni dziennika­
rze poruszali się wtedy po Czeczenii 
całkiem bezpiecznie. Kilku z nich zgi­
nęło od bomb i kul, jednak nikt nie 
trudnił się porywaniem ich dla okupu. 
Do rzadkości należały również wy­
padki grabieży, chociaż wszyscy wie­
dzieli, że każdy z setek dziennikarzy, 
którzy przewinęli się przez Czeczenię 
w ostatnich latach, miał przy sobie kil­
ka tysięcy dolarów potrzebnych do 
opłacenia niezwykle drogiego trans­
portu pod bombami i ogniem walczą­
cych stron.

Porwania zaczęły się już po woj­
nie. Rok temu, w czasie wyborów pre­
zydenckich i parlamentarnych, W re­
publice znowu zaroiło się od reporte­
rów. Właśnie wtedy w rękach pory­
waczy znalazła się jedna z rosyjskich 
ekip telewizyjnych. Potem informacje 
o uprowadzeniach pojawiały się co­
raz częściej. Porywano przede 
wszystkim dziennikarzy rosyjskich, ale 
podobną przygodę przeżyli także 
Francuzi, Włosi i przedstawiciele in­
nych narodowości, zwłaszcza miesz­
kańcy Północnego Kaukazu oraz sami 
Czeczeni. Porywacze zgarnęli pierw­
sze miliony dolarów. Dwa miliony do­
larów zapłacono za trójkę Francuzów 
z ,JEquilibre”, mniej więcej po pół mi­
liona za każdego członka rosyjskich 
ekip telewizyjnych. Wykup organizo­
wał najczęściej Borys Bieriezowski, 
zastępca sekretarza kremlowskiej 
Rady Bezpieczeństwa. Czeczeńscy

przestępcy wyciągnęli z tego prosty 
wniosek, że są bezkarni, gdyż nawet 
słynne rosyjskie służby specjalne, po­
siadające niewątpliwie sporą wiedzę 
o Czeczenii, nie są w stanie uwolnić 
ludzi, na których Rosji zależy.

Zbrodnia i kara
Były dowódca połowy, Hunkar 

Pasza Israpiłow, jest szefem służb spe­
cjalnych wt^zeczenii. Przyjmuje mnie 
w swym gabinecie w jednym z ocala­
łych budynków w Groźnym. Półmrok, 
zniszczone biurko, chwiejące się krze­
sła, w kącie karabin maszynowy z,ta­
śmą naboi. Na biurku kartka z nazwi­
skami porwanych cudzoziemców.Są 
to: para Brytyjczyków, dwóch Wę­
grów oraz obywatel Turcji. Nie ma 
tam jeszcze nazwisk Polaków.

Hunkar Pasza jest przekonany, że 
to rosyjskie służby specjalne organi­
zują uprowadzenia cudzoziemców. |  
Chodzi o zdyskredytowanie Czecze­
nii w oczach świata - mówi. W wy­
padku Polaków próbuje się jeszcze 
wykazać, że Czeczeni nie szanują na­
wet swych sojuszników, którzy po­
magali im w czasie wojny i umożliwiali 
działalność ośrodka czeczeńskiego w 
Krakowie. - Zresztą Polacy są natu­
ralnymi sojusznikami Czeczenów, bo 
w podobnym stopniu ucierpieli od Ro­
sjan - mówi Hunkar.

Nagle, patrząc mi w oczy, pyta, 
dla jakiego wywiadu pracuję. Pyta­
nie to usłyszę w Czeczenii jeszcze wie­
le razy - od wiceprezydenta, kilku wK, 
cepremierów i innych obecnych dy­
gnitarzy, byłych bojowników. Po tym 
następują wyjaśnienia, że to przecież 
żart

- Wiele razy ogłaszaliśmy o wy­
płacie okupu w wysokości 100 tysię­
cy dolarów w zamian za informacje 
mogące doprowadzić do uwolnienia 
cudzoziemców - kontynuuje Hunkar 
Pasza. - Teraz rozpowszechniamy tę 
wiadomość swoimi kanałami, licząc na 
to, że zgłosi się informator. Szef służb 
specjalnych wyjaśnia jednak, że obie­
cana kwota 100 tysięcy nie jest na­
grodą wyznaczoną przez rząd Cze­
czenii. Hunkar zamierza odebrać pie­
niądze od samych porywaczy po ich 
ujęciu lub od krewnych przestępców. 
Zrozumiałe, że w takich warunkach 
potencjalny informator nie ma zamia­
ru czekać w nieskończoność na na­
grodę, a przy tym narażać się na wen­
detę krewnych porywaczy.

Nie odnoszą także skutku apele i 
groźby prezydenta oraz premiera, 
który zapewnia, że uwolnienie Pola­
ków traktuje jako sprawę honoru. W 
jednym z wystąpień telewizyjnych 
Asłan Maschadow zapowiedział roz­
strzeliwanie porywaczy. Inną karę pro­
ponuje Ramzan Satajew, zastępca 
prezesa Najwyższego Sądu Szarijac- 
kiego. Z jego interpretacji Koranu wy­
nika, że porywaczom należałoby od­
ciąć ręce i nogi, a potem nałożyć spe­
cjalne opatrunki, by nie dopuścić do 
wykrwawienia przestępcy. Dopiero 
następnego dnia sprawcę czekałaby 
„zasadnicza” kara w postaci publicz­
nego powieszenia.

Satajew wie, co mówi - to wy­
kształcony w Mekce ulem. Spędził 
tam rok na studiowaniu prawa kora- 
nicznego. Zapewnia, że przestępczość 
w republice nie jest wysoka. Z apro­
batą wyraża się o przyjętym w ubie­
głym roku kodeksie karnym opartym 
na prawie szarijatu. Popiera także eg­
zekucje publiczne. Na oczach miesz­
kańców Groźnego pozbawiono już 
życia cztery osoby. W najbliższych 
dniach zapadnie wyrok publicznego 
ukamienowania mężczyzny za obco­

wanie z kobietą bez ślubu - zapewnia 
sędzia Satajew. - Według prawa sza­
rijatu ża takie przestępstwo grozi kara 
wyłącznie po dobrowolnym przyzna­
niu się mężczyzny. W zamian za to 
Allah zapewni mu miejsce w raju - 
twierdzi ulem.

Na razie jednak przestępcę, któ­
ry wystąpił przeciwko islamskiej mo­
ralności, czeka ukamienowanie. Jest 

. to uchodźca z Azerbejdżanu, który 
utrzymywał intymne stosunki z zamęż­
ną Czeczen ką. Kobi eta ta w porozu­
mieniu ze swą siostrąi jednym z krew­
nych zabiła męża. Siostrę już rozstrze­
lano na centralnym placu Groźnego. 
Egzekucję mężatki odłożono do cza­
su urodzenia dziecka. Jej kochanko-, 
wi nie udowodniono udziału w  zbrod­
ni, jednakże w czasie śledztwa uczy­
nił wyznanie,za które także zapłaci ży­
ciem. Będzie fb pierwsza tego rodza­
ju kara na ziemi czeczeńskiej - twier­
dzi sędzia Ramzan Satajew.' 
Wolność tylko za pieniądze

Z wielurozmów na temat porwa­
nych Pofaków odnoszę wrażenie, źe 
albo moi rozmówcy nic nie wiedzą, 
albo - co bardziej prawdopodobne - 
wiedzą wie)e? Jecz niczego nie chcą . 
ujawnić. Najbardziej otwarty okazu­
je  się wiceprezydent Wacha Arsanow, 
który zapewnia, że tego samego wie­
czora, gdy odbywa się nasza rozmo­
wa, zostanie przeprowadzona opera­
cja uwolnienia Polaków. -Skąd masz 
takie wiadomości? - pyta mnie Ma­
gomed Magomadow, szef prezydenc­
kiej brygady antyterrorystycznej, gdy 
prószę go o skomentowanie obietni­
cy Arsanowa. Naciskany, odpowia­
da, że operacja została odłożona. Po 
raz kolejny.

Bardziej prawdopodobny obraz 
sytuacji przedstawia mi w trakcie noc­
nej rozmowy były pracownik jednej 
ze służb.specjalnych. Jest przekona­
ny, że porywacze działają wyłącznie 
w celach uzyskania okupu i nie bawią 
się w politykę. Najprawdopodobniej 
tizymająofiaiy w odległych wioskach 
zachodniej Czeczenii. Większości po­
rwań dokonano właśnie tam. Na tych 
terenach są wspaniałe warunki do 
przetrzymywania zakładników - na 
przykład podziemne korytarze daw­
nej rosyjskiej bazy wyrzutni rakieto­
wych w miejscowości BamuŁ Strze­
gą ich prawdopodobnie opłacani byli 
bojownicy. Niewykluczone, że po­
rwanych przewozi się z miejsca na 
miejsce, zwłaszcza w pierwszym okre­
sie po uprowadzeniu. Żądań okupu 
można się spodziewać dopiero wte­
dy, gdy sprawa nieco ucichnie.

Dla mego rozmówcy jedno jest 
pewne - uzyskanie wiadomości o 
miejscu przebywania zakładników nie 
jest wielką sztuką. Za nieduże sumy 
pieniędzy znajdą się informatorzy. Inna 
sprawa to uwolnienie porwanych. 
Tym muszą się zająć służby specjal­
ne. Nie ma on jednak złudzeń co do 
nikłych kwalifikacji ich członków. Wi­
dać to zresztą na pierwszy rzut oka. 
To po prostu brygady szturmowe z 
czasów wojny. Ich skuteczność w 
walce z przestępczością jest niewiel­
ka. Opinię tę potwierdza minister 
spraw zagranicznych, Mowładi Udu- 
gow, który podkreśla konieczność 
utworzenia profesjonalnej policji i in­
nych służb.

|  Nie mamy papieru do robienia 
notątek, długopisów, środków łącz­
ności, benzyny do samochodów. Do­
słownie niczego - skarży się prokura­
tor generalny republiki, Hasan Serbi- 
jew, wskazując na telefon komórko­
wy, który nie działa już od kilku dni, 
gdyż rząd nie uregulował rachunków. 
Tak jest i w innych urzędach.

Najprostszym sposobem uwol­
nienia piątki Polaków byłoby zapła­
cenie okupu, gdy zostaną wysunięte 
żądania. Przeciwko takiej formie za­
łatwienia sprawy stanowczo występu­
ją  czeczeńskie władze. Podkreślają, 
że zniweczy to ich starania w walce z 
plagą porwań. Kilkanaście dni temu 
odzyskał wolność uprowadzony parę 
miesięcy przedtem syn przywódcy

jednej z islamskich sekt w Inguszet'
. Rodzina porwanego wyznaczyłam
grodę - miliard rubli, czyli ponad 150 
tysięcy dolarów - za informacje, tyj. 
re doprowadzą do jego u w o ln ij 
Zainteresowani mogą toczyć sporv 
czy był to okup, czy nagroda.(.„)

Z medalem, )
ale bez pieniędzy 

Na centralnym placu Groźnego 
raz po raz zbierają się tysiące ludzi 
Protestują przeciwko poi ityce władz* 
niewypłacaniu pensji oraz braku na- r
dzielna przyszłość. Niekwestionowa- 
nym bohaterem tyciy wieców jest Sal-
man Raduj cw, słynny dowódca od­
działu bojowników, który pragnął po­
wtórzy ćsukces operacji Szamila Ba- I  
sajewa i także zorganizował wypra­
wę wgłąb Rosji. Okrążony w  miej­
scowości Pierwomajskoje ledwo
uszedł z życiem. Ciemne okulary ma- 
skująbrak lewego oka. Radujew stał 
się obecnie sumieniem narodu. -Mam 
troje dzieci i nie mam_z czego żyć - 
skarży się Zarina, która przyszła wy- 

I słuchać Radujewa w nadziei na sło­
wa pocieszenia. -Pieniędzy nie wi­
działem od wielu miesięcy-mówi po­
granicznik w wyświechtanym mundu­
rze polowym z przypiętym odznacze- 
niem za wyzwolenie Groźnego. - Dla- ■
czego nie możemy żyć tak jak na Za­
chodzie? - pyta bezrobotny nauczy­
ciel.

Scena polityczna
Salman Radujew, słynny dowód­

ca połowy z czasów wojny, dziś wal-: 
czy z korupcją, domaga się zdecydo- 
wanych działań zmierzających do po­
prawy sytuacji gospodarczej. Ma do 
dyspozycji jedną z lokalnych telewizji 
„Marszo” oraz poparcie co najmniej 
dwu sojuszników: byłego prezydenta 
Zelimchana Jandarbijewa i mera Gro­
źnego, Leczo Dudajewa, bratanka le­
gendarnego już prezydenta. To wła-M 
śnie Radujew zorganizował kilka ty­
godni temu konferencję byłychńp- 
wódców potowych, na której,padły 
żądania dymisji rządu. Maschadow 
natychmiast wyciągn^ z tego wnioski. 
Radujew wraz ze swą partią „Drogal 
Dżochara”, reprezentuje niewątpliwie 
siłę, z  którą należy się liczyć.

Dragą grupę nacisku tworzy pre­
mier Szamil Basajew ze swymi zwo­
lennikami. Prezydent Asłan Mascha­
dow powierzył mu utworzenie rządu, 
którym ma on kierować co najmniej 
przez sześć miesięcy. Jest to gabinet, 
w którym zdecydowaną większość 
ministrów stanowią lojalni wobec Ba- 
sajewa byli dowódcy połowi. Premia 
obiecuje, żć w ciągu sześciu miesięcy 
uda mu się zasadniczo poprawić sy­
tuację w republice. - Proszę bardzo, 
niech tego dokona. Moim zdaniem to 
mu się nie uda - mówi wiceprezydent 
Wacha Arsanow.

Dokładnie taką samą opinię wy­
raża Meirbek Waczagajew, główny 
doradca Maschadowa. Ten 32-letni 
historyk twierdzi, że najważniejsze za­
danie to nie wyłącznie walka z prze­
stępczością w celu stworzenia bez­
piecznego klimatu inwestycyjnego, ale 
przede wszystkim prywatyzacja i re­
formy demokratyczne. Natychmiasto­
wej prywatyzacji sprzeciwia się Ba­
sajew, który uważa, że najpierw trze­
ba postawić gospodarkę na nogi, a 
nie sprzedawać za bezcen to, co 
przedstawiajeszcze jakąkolwiek war­
tość.

Trzeciej sile politycznej w repu­
blice przewodzi były rzecznik Duda­
jewa, Mowładi Udugow. Elokwent- 
ny polityk z wyższym wykształceniem, 
akceptowany w Moskwie jako czło­
wiek, który nie nosił broni, buduje swą 
strategię polityczną na sile islamu. W 
obecnym rządzie pełni obowiązki mi­
nistra spraw zagranicznych. Jako je­
dyny z polityków ma dwie żony, co 
ma podkreślać jego przywiązanie do 
islamskich tradycji. Jest szefem partii 
o nazwie Islamski Porządek.

Piotr JENDROSZCZYK 
„Rzeczpospolita”



UÂkreau lektur

próżna ufność w
Edmund Małachowicz

11
Po znakomitej monografii dot. 

cmentarza na Rossie, Edmund Mała­
chowicz ponownie się dla Wilna za­
służył. Wydał oto nową edycję, po­
święconą całemu Wilnu. Jak widzimy 
obok, tom nosi tytuł „Wilno” z podty­
tułami - „Dzieje Architektura Cmen­
tarze”. Właściwie jest to rzecz, która 
sie ukazała w rzucie wydawniczym w 
1996 roku, ale ub. jesienią miłośnicy 
vilnianów mogli ją  nabyć. Ten maksi- 
przewodnik po Wilnie, liczy 600 str., 
przy tym dużego formatu.

Co zawiera? Mówią zasadniczo 
już o tym podtytuły. Autor (przypo­
mnijmy, ze wilnianin z urodzenia i to 
się przewija w tekstach) napisał wspa­
niałą  rzecz swemu miastu, to dar ser- 

i kochającego jego mury, jego uli- 
■| ludzi, dzieje dobre i  te złe, bo hi­

storii nie da się ani wymażać, ani po­
prawić. Wilno w całej krasie jego 
dziejów przewija się przed czytelni­
kiem - od zarania praktycznie po dziś.

dotychczasowych wydań bodaj je­
dynie E  Małachowicz tak aktualnie 
ujmuje zmiany, jakie nastąpiły, bądź 

bieżąco następują w naszym gro- - 
dzie.

Autor szkicuje panowania po­
szczególnych książąt i królów Litwy 
i Rzeczypospolitej Obojga Narodów, 
uwzględniając ich historyczny doro­
bek dla stolicy litewskiej. Mamy w 
przekroju rozwój miasta poprzez epo- 
xi dziejowe, unaoczniamy osiągnię­
cia i straty. Te ostatnie w czasie na­
jazdów, czy choćby pożarów (dla 
|przykładu, w wieku XVIII Wilno 
przeżyło je pięciokrotnie - 1715, 
1737, 1741, 1748 i 1749). Obok 
przyjrzenia się poszczególnym budo­
wom historycznym, czy w ogóle za­
budowie, autor poświęcił też uwagę 
budownictwu w okresie międzywo-

marmurze... J !

jennym, czyli w latach 1919-39, oma­
wiając też zasługi poszczególnych 
architektów. Skrupulatnie E. Mała­
chowicz omawia fortyfikacje miasta 
w celach obronnych. Oczywiście dużo 
uwagi poświęca budownictwu sakral­
nemu, pałacowemu, publicznemu. Na 
tle rozwoju urbanistycznego Wilna 
mamy też tło narodowościowe, wyzna­
niowe tak, jak to miasto stanowiło za­
wsze wielonarodowościowy konglo­
merat. Tej części dziejów autor prze­
znaczył około 200 stron, by przystą­
pić następnie do nekropolii wileńskich.

Ta tematyka zajmuje tu kolejne z 
250 str. i czytelnik zapoznaje się nie 
tylko z cmentarzami, ale jak to okre­
śla sam monografista ze „sztuką 
cmentarną", a więc mowa "tu o tych, 
którzy ją  tworzyli. Zostały więc ślady 
materialne po zmarłych na nekropo­
liach, czyli pomniki, kaplice, nagrob­
ki, bramy, epitafia, przy tym nie za­
brakło omówienia tablic, nagrobków 
w świątyniach. E. Małachowicz opi­
sał wszystkie cmentarze wileńskie, 
najmniej poświęcając uwagi Rossie, 
odwołując już czytelnika do wspo­
mnianej monografii Rossy. Dla po­
rządku rzeczy wymienię te cmentarze 
- Bernardyński, antokolskie, ewange­
licki, prawosławny, muzułmański, 
karaimski, żydowskie, przykościelne. 
Czytelnik znajdzie w tej encyklope­
dii początki ich założenia, groby po­
szczególnych zasłużonych osób z ich 
biogramami, różnymi ciekawymi 
momentami z życia i działalności, w 
jakiej byli aktywni. Ta część ż huma­
nistycznego punktu widzenia wydaje 
się tu być szczególnie ciekawa. Na­
stępne dwa rozdziały to bliższe epo- 
kowo dzieje Wilna, czyli okres walk 
powstańczych w minionym wieku, 
pierwszej wojny i drugiej tego wie­

ku. Mamy w ostatnim rozdziale Wil­
no w akwarelach Smuglewicza, od­
budowę najnowszą, w tym udział 
PKZ, odbudowę kwater wojskowych, 
nb. wg projektów autora monografii.

Czy powiedziawszy, co powyżej, 
w zbyt może chaotycznej formie, na­
leży coś jeszcze dodać? Niewątpliwie 
tak. Trzeba szczególnie podkreślić 
nadzwyczajną zasługę Edmunda Ma­
łachowicza w napisaniu tej tak boga­
tej monografii, z tak dużą znajomo­
ścią przedmiotu, z tak odczuwalną 
miłością do ojczystego grodu. Nie 
nadużyję tu chyba słowa, jeżeli okre­
ślę to jako spłatę jego wiernego syna 
swemu miastu, mimo że zmuszony 
został je opuścić.

E. Małachowicz oczywiście na 
swój sposób eksponuje moment pol­
ski w dziejach miasta, co zresztą jest 
zgodne z prawdą dziejową, ale nie da 
się zarzucić autorowi, że jest tenden­
cyjny. Ten tu obiektywny wizerunek 
miasta można całkowicie polecić do 
przetłumaczenia na inne języki wil­
nian i nikt nie powinien tu sobie zna­
leźć zastrzeżeń. To jest ważne. Zresz­
tą w końcu księgi są streszczenia w 
językach litewskim i białoruskim. 
Dodajmy, że zawiera ona prawie 700 
ilustracji, w tym często fachowe in­
żynierskie rysunki autora.

Nawet nie wiem, czy warto choć­
by na końcu wspominać o pewnych 
drobnostkach, jakie mimo wszystko 
da się odnaleźć w treści. Przypusz­
czalnie są one natury pośpiechu. 
Szczególnie dał się we znaki tzw. cho­
chlik drukarski, który, dla ciekawo­
ści, nawet daty urodzin A. Mickiewi­
cza poplątał i przy tym jakoś konse­
kwentnie. Bo jeżeli wieszcz się miał 
urodzić tu w 1799, to równo po stu 
latach - w 1899 wystawiono mu po­

mnik u św. Jana w 
Wilnie (str. 478). A 
przecież to w tym 
roku obchodzić 
będziemy jego 
200-lecie urodzin.
Podobnie przelite- 
rowań znajdzie się 
parę, jak prezydent 
Wilna Maliszew­
ski zamiast Male- 
szewski, czy rektor 
Stankiewicz za­
miast Staniewicz 
(492). Salwiński 
np. się urodził we 
wsi Sokolniki k.
Radomia 8 km od 
Wilna, wydaje mi 
się, że mowa jed­
nak o Rudominie i 
nawet może o So­
leni kac h. Autor pi­
sze, że Lelewela „prochy sprowadzo­
no symbolicznie do Wilna”, dlacze­
go mato być symbolicznie? Chyba au­
tentycznie je tu pochowano (476). 
Cmentarz żydowski znajdujący się na 
Sołtaniszkach zaznacza się dodatko­
wo „przy ul. Suderves”, co nie jest 
zgodne z topografią, bo między dziel­
nicami Szeszkinią a Wirszuliszkami. 
Ulica zaś znajduje się na Karolinkach. 
Mówiąc o Aleksandrze Meysztowiczu 
i kaplicy na Antokolu tej rodziny, 
wspomina się o „innym członku tej 
rodziny” Władysławie Meysztowiczu. 
Tymczasem jest to ksiądz Walerian i 
syn tegoż Aleksandra. Właśnie we 
wspomnianym przez E. Małachowi­
cza tomie wspomnień „Poszło z dy­
mem” ks. Walerian pisze, że jedyna 
z rodziny, która została w Wilnie, to 
matka - Zofia z Kossakowskich, ale 
w piasku antokolskim. Rodzina wy­

stawiła kaplicę, ale tuż przed wojną 
nie zdążono matki przenieść do niej, 
została więc pochowana gdzie in­
dziej tymczasowo i przypuszczalnie 
grób mógł ulec zniszczeniu. Toteż 
dlatego nie ma na kaplicy żadnych 
tablic.

Chciałabym, by nie było poczy­
tane mi za złe wyłowienie tych kilku 
chochlików. Niech to przyczyni się do 
ich wyeliminowania w następnych 
wydaniach tej tak ogromnie warto­
ściowej pozycji, a czego życzę jej 
Autorowi najserdeczniej. Słusznie 
bowiem twierdzi Wacław Potocki 
(niech posłużę się mottem do „Wstę­
pu” edycji):

Próżna ufność w marmurze, 
Próżna i w żelazie,
To trwa do skonu świata,
Co na papier wlezie.

Danuta WEROWSKA

Takie sobie skromne wspomnienia

0 czym pisała „Mucha” 
przed 55 laty
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Nasza czytelniczka Łucja Woj- 
śniewicz - kierowniczka polskiego 
przedszkola nr. 148 w Wilnie - któ­
regoś dnia przekazała do redakcji 
kilka egzemplarzy przedwojennego -  
pisma satyryczno-politycznegó 
“i,Mucha”, założonego w Warszawie 
w r. 1868. Te pożółkłe egzemplarze 
ktoś przypadkowo odnalazł robiąc 
P0fządki. Następnie trafiły do^rąk _ 
Pani LucjL.Zainteresowały nas nie 

ze względu na treść, ale też z 
^Httkpsoby redaktora naczelne­
go i Wydawcy od roku 1888 aż do 
Wybuchu wojny, znanego humory­
sty - Władysława Buchnera. Warto 
tu nadmienić, że poprzednio pismo 
to redagowali Edward Lubowski i 
Bolesław Prus.

. Wracając jednak do Władysła­
wa Buchnera. Otóż, przed wielu 
laty, wtedy jeszcze redakcja nasza , 
znajdowała się w samym sercu Wil- 
na, przy ulicy Mostowej, i my, sta­
rzy jej pracownicy, dotychczas nie 
możemy odżałować tego wygodne— * 
go piętrowego budynku, w którym 
od rana do wieczora odwiedzali nas 
czytelnicy, a było swojsko, wesoło 
i, najważniejsze, na każdym kroku 

I odczuwaliśmy, że ludziom jesteśmy 
|  ■ potrzebni i robimy dobrą robotę, 

nadszedł list z Warszawy. Wtedy to 
jeszcze tzw. twórczość epistolama, 
tzn. pisania listów, była modna, nie 
lbez znaczenia też były niskie kosz­
ty znaczków i kopert pocztowych, 
[więc otrzymywaliśmy masę kore­
spondencji. Pisali do nas też ludzie 
o wybitnych nazwiskach. Właśnie 
jautorem tego listu warszawskiego 
był znakomity polski satyryk Eryk

Lipiński, który w owym czasie 
pełnił obowiązki naczelnego redak­
tora popularnych powojennych 
„Szpilek”, czytanych, a jakże, bar- . 
dzo chętnie też w Wilnie. Czasopi­
smo to, choć wydawane w odmien­
nych warunkach i pod bacznym 
okiem cenzury PRL, nawiązywało - 
jednak do odważnych tradycji daw­
nej „Muchy”. Pan Eryk Lipiński, 
dowiedziawszy się, że Władysław 
Buchner zmarł w Wilnie i został po­
chowany na Rossie, jako prawdzi­
wy dziennikarz i mądry szef, szanu­
jący dorobek jednego ze swych po­
przedników, zechciał, by na tym wi­
leńskim cmentarzu imię Władysła­
wa Buchnera zostało w jakiś sposób 
upamiętnione. Rzecz w tym, że na 
Rossie nie zachowało się żadnego 
śladu po miejscu spoczynku śp. Wł. 
Buchnera, bowiem został on pocho­
wany w październiku 1939 roku. 
Wojna i kolejne okupacje miasta 
uniemożliwiły przyjazd rodziny, aby 
postawić przynajmniej skromny na­
grobek. Prosił więc p. Eryk Lipiń­
ski naszą redakcję, żeby pomogła 
odnaleźć grób Władysława Buchne­
ra.

Na nasz redakcyjny apel o usta­
lenie miejsca pochówku red. nacz. i 
wydawcy „Muchy”, odezwali się 
wilnianie, którzy obecni byli na po­
grzebie i dokładnie potrafili odtwo­
rzyć jego miejsce. Władysław Buch­
ner spoczął prawie przy samym 
murze cmentarnym, przy tzw. alei 
profesorskiej, gdzie leżą zasłużeni 
wykładowcy i uczeni Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie. Nieste­
ty, tak się stało, że Eryk Lipiński

niespodziewanie zmarł. Sprawą 
upamiętniania imienia Władysława 
Buchnera zajęła się jego rodzina, 
mieszkająca w Warszawie. Nastały 
też czasy bardziej sprzyjające jakim­
kolwiek pracom upamiętniającym 
pogrzebanych na Rossie. Wilnianie 
załatwili wszelkie papierkowe for­
malności, włącznie z wynalezieniem 
mistrza, który zgodnie z życzeniem 
rodziny i sporządzonym przez nią 
projektem, nagrobek postawił.

Dlaczego warszawiak Włady­
sław Buchner znalazł się tuż po wy­
buchu wojny, podobnie jak wielu in­
nych uchodźców, w Wilnie? Odpo­
wiedzi możemy się doszukać na ła­
mach wydawanego przez niego pi­
sma. Przypomnijmy jeszcze, że 
Władysław Buchner zmarł nagle 
podczas nabożeństwa w kościele 
Wizytek, niedaleko cmentarza Ros­
sa.

Wystarczy przyjrzeć się okład­

ce jednego z numerów, której re­
produkcję zamieszczamy obok, aby 
zrozumieć motywy, jakimi się kie­
rował wydawca „Muchy”, uciekając 
z powrześniowej Warszawy i szuka­
jąc schronienia we względnie naów- 
czas spokojnym Wilnie. Dwaj osob­
nicy - Mussolini i Hitler i wszyscy 
ich przyboczni są głównymi boha­
terami wielu innych karykatur i nie­
zwykle ciętych tekstów, w tym au­
torstwa samego szefa pisma. Rzecz 
zrozumiała, że Sędziwy, urodzony w 
1860 r., humorysta i poeta nie mógł 
pozostać w bliskości gestapo szale­
jącego po kapitulacji stolicy.

Rzućmy okiem, o czym przed 
ponad pół wiekiem pisała „Mucha”. 
Oto fragment wiersza pióra Włady­
sława Buchnera:

Czemu we Francji, co błyszczy 
złotem. Ojczyzna pierwsza, a partie 
potem. A czemu u nas, gdzie taka 
bieda, Ten piękny gest się zaszcze­
pić nie da? Czy wam o honor idzie,- 
zaszczyty, Czy też, by kryzys został 
dobity, Żeście sfer wszystkich zaję­
li leże, O co wam idzie, powiedzcie 
szczerze?

A oto inny tekst pt. „Dobre mnie­
manie o sobie jest połową szczęścia”: 
„W Rydze odbył się zjazd wszystkich 
narodów ze Wschodu Europy. Byli: 
Łotysze, Litwini, Estończycy, Pola­
cy, Rosjanie, Finowie i Ukraińcy. 
Jeden z mówców powiedział: najmą­
drzejszy, najkulturalhiejszy, najszla­
chetniejszy, gospodarczo najzdol­
niejszy, politycznie najbardziej wy­
robiony i najzgodniejszy w pożyciu 
z sąsiadami.

W tym miejscu przemówienia 
zerwał się Litwin Srakas Boćwinas 
i zawołał: - W takim razie to my, my 
z Kowna. - 1 zaczął z radości tańco­
wać”.

Tak pisała „Mucha” przed ponad 
półwieczem. Pismo miało swoich I 
czytelników w naszym mieście, o 
czym też świadczą zachowane i cy­
towane dziś przez nas egzemplarze.

Halina JOTKIAŁLO
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nesu, związanego z inwestycjami. 
Młodzież będzie uprawiała sport, a 
piękne kobiety wiele czasu spędzą u 
fryzjera, kosmetyczki lub w klubach 
zdrowia.

RYBY. Zaufacie 
własnym siłom, co 
umożliwi przystąpię-, 

nie do nowego projektu biznesu. Pod 
koniec tygodnia rozproszą się 
wszystkie wątpliwości i będziecie 
musieli przystąpić do przewidzianej 
pracy. Więcej uwagi poświęcajcie 
podwładnym, którzy staną się waszy­
mi wiernymi pomocnikami. Pracow­
nicy państwowi w piątek ostatecznie 
uregulują stosunki z kierownictwem, 
a przedstawiciele zawodów twór­
czych w tym dniu podpiszą ważną 
umowę.

f U - r v o |  BARAN.Powin-
WM .K  niście natychmiast

----------  ---- przyjąć ofertę komer­
cyjną, obiecującą doskonałe dywiden­

dy w najbliższym czasie. Nie powin­
ny zwlekać osoby, mające podjąć pracę\ 
w innym mieście. Planety sprzyjają 
obecnie każdej waszej działalności w 
innym miejscu. Pomyślnicuda się też 
nabyćnieruchomości. Pod koniec ty­
godnia odwiedzą was bliscy krewni z 
dalekiego kraju. Ich przybycie nie 
przeszkodzi perspektywom roman­
tycznych przygód.

------------------- BYK. W tym ty-
V  godniu czeka wiele

------------ — pracy i trosk. W
związku ze spiętrzeniem się spraw 
zapewne będziecie musieli zmienić 
harmonogram pracy. Zbierzecie eki­
pę ludzi o  podobnych poglądach i do­
brych pomocników, co zapewni nie­
złe wyniki w pracy. Powiedzie się ko-, 
bietom, zatrudnionym w sferach ho­
telarstwa i reklamy. Osoby przeby­
wające daleko od domu niebawem 
spotkają się ze swymi najbliższymi.

BLIŹNIĘTA. W 
tym tygodniu podpi­
szecie ważną umowę. 

Związani z teatrem ludzie spotkają 
się ź powszechnym zainteresowa­
niem i otrzymają nagrodę za bezinte­
resowną służbę Melpomenie. Naj­
większe powodzenie czeka aktorów. 
Powiedzie się także ludziom, którzy 
zajmą wyższe stanowiska, ale będą 
musieli przenieść się na prowincję. 
Wasz wspólny z partnerami interes 
będzie się rozwijał, a sprawę sądową 
wygracie.

RAK. Całą uwagę 
[ powinniście skoncen­

trować na zawarciu 
nowej ważnej umowy. Bez powodu 
nie denerwujcie się, nie kłóćcie, uni­
kajcie impulsywnych działań, które 
tylko przeszkodzą w realizacji zamia­
rów. Komersanci nie powinni podno­
sić cen, gdyż trudno będzie sprzedać 
towary. Otrzymane dywidendy u l e ­
żałoby natychmiast zainwestować w 
rozwój biznesu. Ciekawe zmiany na 
lepsze nastąpią również w waszym 
życiu osobistym. -

LEW. Osiągniecie 
znaczny postęp, w 
swojej działalności,

lasem

szybko zrobicie karierę. Niedawno za-1_ 
warta umowa pięknie zaowocuje. Po­
kaźne dywidendy uzyskacie z inwe­
stycji w papiery wartościowe. Mło­
dzi dziennikarze otrzymają wyższe 
wynagrodzenie. Ważne porozumienie 
podpiszą przedsiębiorcy, handlujący 
stalą i towarami sportowymi. Mimo 
mnóstwa pracy pozostanie też czas 
na ulubione zajęcia. .

PANNA. Osią­
gniecie doskonałe 
wyniki w swojej

[ba, która zechce zostać mecenJ 
■ ■ ■ ■  WAGA.PocjJ

cie się zmęczeni ̂  i 
H  pi! > innymi sprav,a. I 

mi. Nie zapominajcie jednak o pg. 
wstających perspektywach. Jeśli n* |  
skorzystacie z nich dzisiaj, jutro n**. I 
być za późno. Pracownicy państwo- I 
wi będą mogli nieco odetchnąć p r^  ' 
nowym ważnym zadaniem. Do han- I 
dlowców i hotelarzy uśmiechnie się 
szczęście. Otrzymają dobre oferty
które niebawem przyniosą znaczne 
dywidendy.

SKORPION. pia. 
nety radzą, by zmienić 
stosunki z partnerami 

biznesu. Nowe umowy mogą dać lep­
sze wyniki niż poprzednie. Pracow­
nicy powinni dobrze się wywiązać ze 
swych obowiązków, gdyż mogą je 
stracić. W młodych małżeństwach 
wszystko ułoży się jak najlepiej, na­
tomiast w starszych mogą powstać 
problemy spowodowane pogłoskami.

STRZELEC. Bęl 
dziecie wdzięczni 
swemu partnerowi

działalności. W tym tygodniu czeka-1 
ją  osiągnięcia w biznesie, do którego 
rozwoju przyczyni się podróż za­
graniczna. Wygracie w walce o za­
warcie ważnej umowy. Po reorgani­
zacji waszej spółki może być więcej 
obowiązków. Dyplomatów czeka 
praca na ważnej placówce za grani­
cą.  ̂Twórczością artystów i -plasty­
ków zainteresuje się wpływowa oso-

‘biznesu, dzięki którego inicjatywie 
pomyślnie rozwinie się wasz wspól­
ny biznes. Pomyślne perspektywy 
czekają osoby, poszukujące pracy, 
ubiegające się o awans służbowy oraz 

"wykazujące się nieustanną aktywno­
ścią. Dopomogą dobrzy przyjaciele.. 
Młode małżeństwa weekend spędzą 
w miejscowości wypoczynkowej. 
Wszystkim pozostałym planety ra­
dzą, aby nie zapominieli o swym zdro­
wiu i W tym tygodniu poświęcili mu 
jak najwięcej uwagi.

K O Z I O R O ­
ŻEC, Czeka tydzień 

obfitujący w różne wydarzenia - na­
uka, sport, imprezy kulturalne, w któ­
rych będziecie uczestniczyć. Przyja­
ciele sfinansują podróż zagraniczną. 
Możliwa jest również podróż po ro­
dzinnym kraju w celu zgromadzenia 
doświadczenia i podniesienia pozio­
mu zawodowego. Osoby, które nie ze­
chcą rozstać się z rodziną, z przy­
jemnością spędzą czas w przytulnej 
atmosferze rodzinnej, obcując z naj­

bliższymi.
WODNIK. Po­

winniście skorzystać 
ze wskazówek planet 

i na początku tygodnia więcej uwagi 
poświęcać codziennej pracy. Nie stra­
cicie entuzjazmu, co pozwoli wcze­
śniej wywiązać, się z ważnego zada­
nia. Przedsiębiorcom starczy czasu na 
przemyślenie nowego projektu biz­

A  to ciekawe...
x Ile kilometrów przemierzają w 

ciągu roku gospodynie domowe przy 
swej codziennej pracy, krzątając się 
po domu? Obliczyła to pewna firma 
brytyjska, produkująca obuwie. Oka­
zało się, że gospodyni domowa „wy*4 
dreptuje” rocznie 5481 km, czyli tyle, 
ile wynosi trasa z Nowego Jorku do 
Londynu i z powrotem. ,

x Angielski zoolog William^Full 
twierdzi, że osły majjfogromne wy-, 
czucie czasu. Obserwował on na do­
świadczalnej farmie ponad 100 kła- 
pouchów, podzielonych w grupy od 
siebie izolowane. Mimo to o godzinie 
12 osły we wszystkich grupach prze­
stawały pracować, wyczuwając, że 
nadeszła pora obiadowa. I z taką 
punktualnością po 30 minutach za­
czynały pracować znowu.

Jak uniknąć 
bezsenności
x Po południu nie pić kawy, moc­

nej herbaty, czy alkoholu, ograniczyć 
palenie!

x Nie zjadać bezpośrednio przed 
snem ciężko strawnej i obfitej kolacji 

x Zrobić po kolacji krótki spacer 
(bardzo dobrze, gdy mamy psa, bo 
on nas na ten spacer wyprowadzi!)

x Przed położeniem się do łóżka 
wziąć prysznic albo dokładnie umyć 
całe ciało.

x Przed snem porządnie wywie­
trzyć pokój (jeśli możliwe, spać 
przy uchylonym oknie).

x Przestrzegać codziennego, wła­
snego „rytuału snu*’.

x Przeczytać „do poduszki** coś 
lekkiego i przyjemnego, starać się nie 
myśleć o kłopotach rodzinnych i za­
wodowych.

x Nasze babcie do tej wyliczanki 
dodałyby jeszcze jedną: liczbarany. I 
wcale to nie taka zła rada. Zajęci li­
czeniem, nie myślimy o kłopotach.

G.B.

Jakich masz przyjaciół, 
iakie masz życie...

1. Z natury jestem
a. pogodny(a)
b. sceptyczny(a)
c. melancholijny(a)

2. Ryzyka
a. dodaje życiu barw
b. to zło konieczne 
ć. to nie dla mnie

3. Mam poczucie humoru
a. duże
b. przeciętne
c. specyficzne

4. Najbardziej chcial(a)bym 
dostać

a. Nobla
b. nowe, wspaniałe ciało
c. kilka milionów dolarów 

_ 5. Moja rodzina
a. nie daje mi powodów do

dumy
b. nie ma się czego wsty­

dzić
c. dostarcza mi wiele satys­

fakcji
6. W urzeczywistnianiu ma­

rzeń najbardziej przeszkadza mi
a. brak czasu
b. brak pieniędzy
c. brak marzeń

7. Jutro
a. będzie lepiej
b. tworzymy dzisiaj
c. lepiej nie myśleć

8. Podróż w czasie najchętniej 
odbyl(a)bym

a. w przyszłość
b. w przeszłość
c. w dzieciństwo

9. Przyjaciele są
a. niezbędni do życia
b. uprzyjemniają czas
c. to niepotrzebny luksus 

10. Wróżkę poprosil(a)bym naj­
chętniej o

a. buty siedmiomilowe
b. czapkę niewidkę
c. ekstra samochód

11. Moje życie
a. mam pod kontrolą
b. często wymyka mi się z

rąk
c. jakoś leci

12. Takie testy
a. to dobra zabawa
b. strata czasu
c. bywaj ą pożyteczne

12-18 Trochę brakuje Ći 
ry w siebie i własne możliwosajaŁ 
A przecież nie są one małe. Trze­
ba tylko więcej swobody w«j§£ 
wnętrznej i zaufania. Wśród m i 4  
lionów świateł na niebie jest tak -1  
że Twoja szczęśliwa gwiazda. '

19-26 Wierzysz w siebie, cho­
ciaż od czasu do czasu musisz 
skonfrontować tę wiarę z opinia­
mi bliźnich. Potrzebujesz wy­
miernych sukcesów. Pam iętaj 
jednak, że zależą one w większym 
stopniu od tego, co sam o sobie 
myślisz, niż od tego, co myślą o 
Tobie inni.

Powyżej 26 - Ty rzeczywiście 
sam sobie jesteś „sterem, żegla­
rzem, okrętem”. Czasami to nie­
bezpieczne, ale w razie czego 
możesz mieć pewność, że Ty sam, 
a nie pech, czy przyjaciele, wla- 
dowali Cię na rafy. Zresztą raczej 
Ci to nie grozi. Tacy jak Ty od­
krywają nowe lądy.
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LTV
8.001 Dzień dobry. 8.30 - 

Telekatalog. 8.45 - S. „Niania 
III”. 9-15 i S. „Noe i Kasper”. 
9.451 Dla całej rodziny. 11.00 
- Nasz język. 11.30 - Historie 
muz. 12.00 - Tajemnice histo­
rii. 12.45 - Po pracy. 13.30 - 
Koncert 14.30 - Magazyn kul­
turalny. 15.00 I D. Kutraite 
rozmawia z R. Adomaitisem.
15.35 § Wideofilm. 16.00 - 
Ruletka w kawiarni Konrada. 
16.30 - Nauczycielka piani­
stów L. Drasutiene. 17.00 - 
Koszykówka. 18.00 - Miłośni­
kom piłki nożnej. 18.30 - Wia­
domości. 19.00 1 Europejski 
zegar. 19.45 § Wspomnienie.
20.00 - Milioner. 20.30 - Pa­
norama. 21.00 - Studio spor­
towe. 21.10 - Loteria. 21.15 - 
S. „Stary II”. 22.20 - Program 
muz. 22.50 - W swoją stronę.
23.30 - Dziennik wieczorny. 
23.401S. „Zawiłe historie”.

LNK
8.30 |  S. „Mały detek­

tyw”. 9.00 - Poranne koło.
10.30 I  Smacznego. 11.00 -  
Cztery koła. 11.30 - Na jed­
nym leońcu. 12.00 - Dzika 
przyroda. 13.00 - Kibir tele 
vibir. 14.15 - Tangomania.
16.00 - S. „Bojownicy”. 16.55 
- S. „Piątka”. 17.45 - S.

Jjfow y Orlean”. 18.35 - Z 
I 'Hollywoodu. 19.05 - S.' „Szu­
kajcie Mądrali”. 19.30 - Hu­
mor. 20.00 - Wiadomości. 
*20.20 - To ci rodzinka. 21.00 
-S.„Dziecko Sary”. 22.40 - 
Film fab. „Stripper”. 0.1Ó - 
Magazyn erot. 0.35 - Jeszcze 
nie wieczór. 1.15 - S. „Poirot”. 

BAŁTYCKA TV
8.30 - Wszystko o orymul-

sji. 9.00 - S. „Tarzan”. 9.50- 
Dla dzieci. 10.15 - Dla całej 
rodziny. 11.05 - Humor. 11.30
- Bałtycka bomba. 15.30-Te­
legra. 16.10 - S. „Podróże 
Ajot w czasie”. 16.35 - S. 
„Narodowy głupiec”. 17.00 - 
S. „McGyver”. 17.50 - S. 
„Płonąca pochodnia”. 18.40- 
S. „Dynastia II. Colbowie”. -
19.30 - S. „Na zdrowie”.
20.00 - Humor. 20.30 - Walka 
słów. 21.30 - Telegra. 21.35 - 
S. „Pluskwy”. 22.30 - Nocna 
bomba. 3.00 - 8.30 - CNN.

TV3
9.00 - Teleshop. 9.15 - S. 

„Trudne dziecko”. 9.40 - Film 
anim. 10.05 - S. „Nareszcie 
dzwonek”. 10.30 - POP TV. 
11.30- Kulinarne show. 11.55
- S. Sabaliauskas rozmawia.
12.20 - Program publ. 12.45 - 
Polujemy, łowimy ryby, pod­
różujemy. 13.15 - S. „Telefon 
pomocy 911”. 14.10 - S. 
„Katss i Dog”. 14.40 - S. 
„Drużyna „A”. 15.30 - S. 
„Wilk powietrzny”. 16.15 - 
Komputerowe cuda. 16.40-S. 
„Słoneczny patrol”. 17.30 - 
Koszykówka. 19.00 - Wiado­
mości. 19.15 - S. „Mari Mar”.
19.45 - Zaśpiewajmy. 20.10 - 
S. „Doktor Quinn”. 21.00 - 
Film fab. „Człowiek, który nie 
zginie”. 22.30 - Sport. 22.35
- S. „Utracony syn”. 23.20 - 
„Wszystko”.

WILEŃSKA TV 
7.55-Z  Wilna. 8.10-Film 

anim. dla dzieci. 8.45 - Znad 
Wilii TV. 9.15 - Film dla dzie­
ci. 10.35 - Gwiazdy sportu.
10.50 - Sezon zimowy. 11.00
- Z Moskwy. 11.10 - O  przy­
rodzie. 12.15- Tydzień. 12.45
- Aby Litwie było lepiej. 13.15
- Towary i usługi. 13.25 - S. 
„Tajemnice i mity XX wieku”.

14.00 - Z Moskwy. 14.10 - 
Program A. Politkowskiego.
14.45 - S. „Tajemnicza wy­
spa”. 15.40 - Gwiazdy o 
gwiazdach. 16.10 - Film fab. 
.Jedyna droga”. 17.50 - Mu­
zyka z filmów. W. Wysocki.
18.05 - Patrol drogowy. 18.20
- Skandale tygodnia. 18.50 - 
Fitil. 19.05 - Kineskop. 20.05 
i  Koncert. 20.50 - Zrób sobie 
święto. 21.05 - Towary i usłu­
gi. 21.15 - Muzyka. 21.35 - 
Humor. 22.25 - Jesteś świad­
kiem. 22.55 - Znak jakości.
23.10 - Z Moskwy._23.20 - 
Nocny kanał muz.

VILSAT
9.00 - Film fab. „Cyklon 

rozpoczyna się w nocy”. 10.30
- Przetrwanie. 11.00 - Moje 
Wilno. 11.35 - Kalejdoskop 
zniżek. 11.50 - Muzyka. 18:00
- Dotyk. F9.00 - Kalejdoskop 
zniżek. 19.15 - Citius. Altius. 
Fortius. 19.30 - Cuda czaro­
dziejki. 20.00 - Sztafeta Vil- 
satu. 21.00 - Koncert życzeń.
22.00 - Film fab. „Nasz na­
uczyciel doktor Szpecht”.
23.05 - Salon country.

I KANAŁ ROSJI
7.00 - Film fab. „Zbrojny 

i bardzo niebezpieczny”. 8.40
- Milion lotto; 8.45 - Słowo 
duszpasterza. 9.00, 14.00,
16.50 - Wiadomości. 9.10 - 
Biblioteka domowa. 9.30 - 
Poczta muz. 10.10 - Kalam­
bur. 10.45 - Smak. 11.05 - 
Powrót Galerii Tretjakow- 
skiej. 11.35 - Mądrale i Mą- 
dralki. 12.20-Koncert. 14.20
- Triumf. 14.50 - Film anim.
15.25 - W świecie zwierząt 
16.05-Jak to było. 17.10-Na 
strychu. 17.50 - S. „Ośmior- 
nica-3”. 19.10 - Show dżen­
telmenów. 19.45 - Dobranoc, 
dzieef. 20.00 - Czas. 20.55 -

Film fab. „Duch i ciemność”.
23.00 - Hokej na lodzie. 0.40
- Film fab. „Puszczaj na pełną 
moc!”.

ROSYJSKA TV 
6-00 - Ekspres poranny.

6.50 - Film anim. 7.00 - Dla 
wsi. 7.30 - Księgarenka. 7.45
- Drogami Rosji. 8.00 - Hory­
zont. 8.25 - Telegra dla dzie­
ci. 8.50 - Film anim. 9.05 - S. 
„Mack i Matley”. 9.25 - Wi­
taj, kraju. 10.35 - Wszyscy 
mówią. 11.10 - Film fab. 
„Nieuchwytni mściciele”.
12.30 - Piłka nożna bez gra­
nic. 13.00,19.00 - Wiadomo­
ści. 13.30 |  Ludzie i pienią­
dze. 14.00 - Federacja. 15.00
- S. „Prawo i porządek”. 16.00
- Rosyjska walka. 17.00 - Ści­
śle tajne. 17.55 - Moja rodzi­
na. 19.45 - Film fab. „Nie ma 
głupich”. 21.50 - Anchlage i 
Co. 22.50 - Film fab. „Inter­
wencja”.

TV POLONIA
8.00 - „Dywan przez de­

skę” - reportaż. 8.30 - Hity sa­
telity. 8.50 - Dzień dobry na 
dzień dobry. 9.30 Wiadomo­
ści. 9.45 - Ala i As - program 
dla najmłodszych. 10.00 - 
Lekcja języka polskiego dla 
dzieci. 10.10 - Szafiki - pro­
gram dla dzieci. 10.40 - Pro­
gnoza pogody. 10.45 - Dom 
pełen zwierząt. 11.00 - Bra­
wo! Bis! 14.00-Wiadomości.
14.10 - Studio parlamentarne
- magazyn. 14.30 - Program 
rozrywkowy-15.00 - Rozmo­
wy kresowe. 16.00 - „Maszy­
na zmian” - serial dla młodych 
widzów. 16.30 - „Widget” - 
serial animowany dla młodych 
widzów. 17.00 - Informacje 
Studia Kontakt 17.15 r Lu­
dzie listy piszą. 17.30 - Mówi 
się. 18.00 - Teleexpress. 18.15

- Sport z satelity. 19.15 - „Ta­
jemnice Sahary” - serial prod. 
włosko-niemiecko-francusko- 
angielskiej (1989). 20.15 - 
Dobranocka. 20.30 - Wiado­
mości. 20.45 - Kto jest kim w 
Polsce?,:21 .'00 - „Bohater 
roku” - dramat prod. polskiej 
(1987). 22.50 - Program roz­
rywkowy. 23.30 - Panorama. 
0.05 - Program rozrywkowy.
1.00 - Program rozrywkowy.
1.45 - „Przygody misia Colar- 
gola” - film animowany dla 
dzieci. 2.00 - Wiadomości.
2.20 - Kto jest kim w Polsce?
2.30 - „Tajemnice Sahary” - 
serial prod. włosko-francu- 
sko-niemiecko-angielskiej.
3.30 - Panorama. 4.05 - „Bo­
hater roku” - dramat prod. 
polskiej. 5.55 - Program roz­
rywkowy. 6.35 - Sport z sate­
lity. 7.35 - Rozmowy kresowe.

POLSAT
7.00-Muzyka. 7.30-Di­

sco Relax. 8.30 - W drodze - 
magazyn redakcji programów 
religijnych. 9.00 - Smakosze 
i rozkosze. 9.15 - Lista prze­
bojów. 9.30 - „Encyklopedia 
słów wielkich i małych” - pro­
gram dla dzieci. 10.00 - 
„Twinkle - przybysz z Krainy 
Marzeń” - serial anim. dla 
dzieci. 10.30 - „Power Ran- 
gers” - serial komiksowy.
11.00 - „Strażnik Teksasu” - 
ameryk. serial sensac. 12.00 - 
„Przejście Północno-zachod­
nie”, USA (1940). 14.20 - 
„Neutralni”, Szwecja (1989).
15.30 - Oskar - magazyn fil­
mowy. 16.00 - Magazyn.
16.30 - Rekiny kart. 17.00 - 
Informacje. 17.15 - Dziewię­
ciu wspaniałych: gra-zabawa.
17.45 - Piramida: gra-zabawa. 
18.15- Rykowisko - program 
rozrywkowy. 18.45 - „Sło­

neczny patrol”, USA (1989).
19.40 - „Alf’ - ameryk. serial 
komed. 20.05 - Disco Polo 
Live. 21.00 - „Orły Temidy”, 
USA (1986). 21.50 - Losowa­
nie LOTTO. 23.10 - „Letni 
kochankowie”, USA (1982). 
23.55 - Ogłoszenie wyników 
LOTTO. 0.55 - „Życie jak 
sen” - serial komed., USA 
(1990). 1.25-Playboy. 2.25- 
„Columbo”, USA (1992).
3.40 - Muzyka.

RTL7
8.00 - „Beach Patrol” - se­

rial. 8.45 - „Siódemka dziecia­
kom” - seriale anim. 9.35 - 
„Piękna i Bestia” - serial 
przyg. 10.30 - „Słodka doli­
na” - serial dla młodzieży.
10.50 - „Sunset Beach” - se­
rial obycz. 11.40 - „Słynne 
ucieczki” - serial dok. 12.35 - 
„Jak się robi wiadomości” - 
serial komed. 13.00 - „Bolek i 
Lolek zapraszają” - seriale 
anim. 13.20 - „Świat Audobo- 
na” - serial pizyrod. 14.25 - 
„W.C. Fields i ja” - film bio­
graficzny, USA (1976). 16.25
- „Sliders” - serial SF. 17.15 - 
„Święta Dalekiego Wschodu” 
^serial dok. 18.10 -„Niesamo­
wite historie” - serial SF. 19.00
- „Ziemia: ostatnie starcie” - 
serial SF. 19.50 - 7 minut - 
magazyn „To i owo”. 20.05 - 
„Beach Patrol” - serial dla mło­
dzieży. 20.50 - Prognoza po­
gody. 21.00 - „Watrze wscho­
du” - franc. film wojenny 
(1992). 23.00 - 7 minut - wy­
darzenia dnia. 23.10 - „Crime 
Story” - serial krym. 0.05 - 
„Kalifornijski mit” - komedia, 
USA (1994). 1.40 - „Prawo 
miecza” • serial fantast. 2.30 - 
„Piękna i Bestia" - serial przyg.
3.20 - „Oblicza Nowego Jor­
ku” - serial krym.

N IE D Z IE L A .
25 STYCZNIA 

^ L T Y
8.00 - S. „Stary II”. 9.00 - 

Droga. 9.30 - Dla dzieci.
10.00 - S. „Łączność z brze­
giem”. 16.50 - Słowo chrze­
ścijanina. 11.00 - Technolo­
gia j telekomunikacja. 11.20 - 
7 dni Kowna. 12.00 -  W świe­
cie koszykówki. 12.30 - Sport 
na świecie. 13.15 - Podróż-z-- 
LTV. 14.30 - Popołudnie z A. 
Czekuolisem. 15.00 - Koncert 
życzeń. 16.10 - S. „Domek na 
prerii”. 17.00- Dla rolników.
17.30 - Wesoła harmonia 97.
18.00 - Zielone drzewo życia.
18.30 - Wiadomości. 18.55 - 
Szanujmy słowo. 19.00 - Te- 
J egra. 19.35 - Nasze miastecz- 
^>^030 - Panorama. 21.00 - 
Studid&portoWe. 21.10- Film

“ dok. 22.15 - Film fab. „Wła- 
S dza, namiętność i morder­

stwo”. 23.45 - Program mu­
zyczny.

LNK
- ^.30 - S- „Mały detek­

tyw”. 9.00 - Humor. 9.30- S. 
2^7,Urwisy”. TOTOO-S. „Szukaj-C 
-ó , .c i e  Mądrali”. 10.30 - Kuchnia 

pani Grażyny. 11.00 - ABC 
zdrowia. Stenokardia. Prze­
wlekle zapalenie oskrzeli.
11.30 - Dawny świat prehisto- 

'rycżriy. 12.00 - Narodowa
geografia. 13.00 - Kibiffele 

- ' Vibir. 14.15 - Klasyka TV: s. 
„Baron”; s. „Przybysze”; s. 
„Rendel i nieboszczyk Hop- 
kirck”. 16.55 - S. „W czepku 
urodzony”. 17.45 -S. „Molo- 
ney”. 18.35 - Z  Hollywoodu.
19.05 - Babie lato. 20.00 - 
Wiadomości. 20.20 - Telelot- 
to. 21.00 - Komedia „Prywat­
ne przyjęcie”. 22.35 - Kroni­
ka krymin. 23.05 - S. „Dziw­

ne znajomości”. 23.30 - Ma­
gazyn erot. 23.55 -Niwy. 0.25 _ 
-Najednym końcu... 0.55 - S. 
„Taran”. T

BAŁTYCKA TV
8.30 - Program religijny. 

,9.25 - Humor. 10,15 - Walka 
słów. 11.05 - Humor. 11.30 - 
Bałtycka bomba. 15.30 - Te­
legra. 16.10 - S. „Podróże w 
czasie” . 16.35 - S. „Trzy 
gwiazdy”. 17.00 - S. „McGy- 
ver”. 17.50 - S. „Zatoka Aca- 
pulco”. 18.40 - S. „Dynastia 
II. Colbowie”. 19.30 - Dla 
amatorów czterech kółek.
20.00 - Telegra dla rodziny.
21.00 - Mecze NBA. 22.00 - 
Przegląd NBA. 22.30 - Hu­
mor. 23.00 - Walka bez zasad.
23.30 - S. „Bulwarowe histo­
rie”. 0.05-8.30 - CNN.

TV3
9.00 - Teleshop. 9.15 - S. 

„Trudne dziecko”: 9.40 - Film 
anim.10.05 - S. „Nareszcie 
dzwonek”. 10.30 - Wszystko.
11.00 - Okno na przyrodę.
11.30 - Kulinarne show. 11.55 
- Zaśpiewajmy. .12.20 - Ś. 
„Katts i Dbg”. 12.45 - Budow­
nictwo. 13.1$ - S. „Telefon 
pomocy 91 14.00 - „Bever-
ly Hills, 90210”. 14.45 - S. 
„Drużyna „A”. 15.35 - Trój­
kąty. 16.15 - Piłka nożna. I
17.00 - Sport na świecie. 

-"17.30 - Humor. 18.00 - Ak­
centy. 18.25 - S. „Jesiea Flet- 
cher”. 19.15 - S. „Mari Mar”.
19.45 - S. Sabaliauskas roz- 
mawia. 20.10 - S. „Doktor 
Quinn”. 21.10- Film fab. „Pa- 
łac rozkoszy”. 22.35 - S. „Uli--

. ce San Francisco”. 23.20 - 
c Kino.

WILEŃSKA TV
8.00 - Z Moskwy. 8.10 - 

Film anim. dla dzieci. 8.30 - 
Jesteś świadkiem. 9.00 - Film

fab. 10.15 - Znak jakości.
10.35 - Towary i usługi. 10.45
- Klasa! 11.00 - Z Moskwy. 
11.10 - O przyrodzie. 12.15- 
Stolica. 12.35 ■- Lekcja jęz. li­
tewskiego. 12.45 - Paluszki li­
zać. 13.20 - Sportowy tydzień.
14.00 - Z  Moskwy. 14.10 - 
Prasa i muzyka. 15.10 - S. 
„Tajemnicza wyspa”. 15.35 - 
Telefon 23.-55-60. 16.20 - 
Kamień węgielny. 16.50 - 
Moje kino. 17.35 - Wileńska 
jutrzenka., 18.00 - Sprawoz­
dawca. 19.10 - Fitil-19̂ 25 - 
Film. „W. Wysocki w Amery­
ce”. 20.25 -Towary i usługi.
20.35 - Koncert W. Dobryni- 
na. 22.05 - S. „Mister Bcan 
II”. 22.45 - Teledyskoteka.

VILSAT
9.00 - Film fab. „Nasz na­

uczyciel doktor Szpecht”.
11.00 - Salon country. 11.40 - 
Kalejdoskop zniżek. 11.55 - 
Muzyka. 18.05 - Godzina siły 
ducha. 19.00 - Kalejdoskop 
zniżek. 19.15 - Gwóźdź. 19.40
- XL - Musie. 20.10 - Vide- 
omoda. 20.40 - Muzyka z 
ekranu. 21.00 - Zatrzymaj się, 
chwilo. 21.30 - KłajpedZka 
TV. 22.00 - Dla młodzieży.
22.30 - Film fab. „Nasz na-

.. uczycie 1 doktor Szpecht”. - 
I KANAŁ ROSJI 

i- 7.00 - Film anim. 7.10 - 
Film fab. „Maksimka”. 8.30 
Klub W. Disneya. 8.55 r Cią­
gnienie Śportlotto. 9.00,
14.00, 23.40 - Wiadomości.
9.10 - Luźne notatki. 9.30 - 
Dopóki wszyscy w domu.
10.10 - Gwiazda poranna.
11.00 - Dla żołnierzy..i 1.30 - 
Graj, harmonio. 12.00 - Ma­
gazyn dla wsi. 12.30 - S. 
„Podwodna odyseja ekipy 
Ćousteau”. 13.25 - Panorama 
śmiechu. 14.20 - Klub pod­

różników. 15.05 - Przegląd 
piłkarski. 15.35 - Klub W. Di­
sneya. 16.30 - Koło historii.
17.25 - Koncert pamięci W. 
Wysockiego. 19.55 - Afisz fil­
mowy. 20.00 - Czas. 20.35 - 
Komedia „Kokon”. 22.55 - 
Hokej na lodzie.

ROSYJSKA TV
6.00 - Ekspres poranny.

6.50 - Film anim. 7.00 - Słu­
żę Ojczyźnie. 7.30 - Dla na­
stolatków. 8.25 - Telegra dla 
dzieci. 8.50 - Film anim. 9.05
- S. „Mack i Mattley”. 9.25 - 
Witaj, kraju. 10.15 - Rosyjskie 
lotto. 11.00 - Film fab. „Nowe 
przygody nieuchwytnych”.
12.30 - Oczywiste, lecz nie­
prawdopodobne. 13.00-Wia­
domości. 13.30 - Puls. 14.00
- W parlamencie. 15.00 - Pra­
wo i porządek. 16.00 - Roz­
mowy o zwierzętach. 17.00 - 
Film anim. 17.55 - Stare 
mieszkanie. Rok 1964.19.00
- Zwierciadło. 20.10 - Ring 
muzyczny. 21.50 - W czas.
22.20 - We mgle bzów. 23.05
- K-2 przedstawia.

TV POLONIA
8.00 - Program dnia. 8.05

- Słowo na niedzielę. 8.10 - 
Dzień dobry na dzień dobry.
9.05 - Śniadanie z Anną Wan­
dą Głębocką. 9.55 -Pogoria... 
Zielona szkoła - reportaż.
10.15 - Niedzielne muzyko­
wanie. 11.05 - Polonijne spo­
tkania. 11.20 - Magazyn kul­
turalny. li . 35 - Zaproszenie - 
program krajoznawczy. 12.00
- Teatr familijny: „Miecz”, au­
torzy: Wojciech i Maciej Sze- 
lachowscy. 13.00 - Szkoła na 
wesoło. 13.30 y „Kocie opo­
wieści” - serial animowany dla 
dzieci. 14.00 - Transmisja nie­
dzielnej Mszy św. 15.00 - Go- - 
ściniec. 15.30 - Kraina uśmie­

chu. 16.30 - „Nie lubię lustra - 
portret Wojciecha Wiesiołow­
skiego” - film dok. 17.25 - Tak 
jak w kinie. 17.50 - Poczty- 
lion. 18.00 - Teleexpress.
18.15 - „Tajemnice wiklino­
wej zatoki” - serial dla dzieci.
18.40 - Film fabularny. 20.15
- Dobranocka. 20.30 - Wiado­
mości. 20.45 - Kto jest kim w 
Polsce? 21.00 - „Szwadron” - 
dramat historyczny prod. pol­
skiej. 22.40 - Twoja lista prze­
bojów. 23.30 - Panorama. 
0.05 - Sport z satelity. 0.50 - 
Program kabaretowy. 1.50 - 
Zaczarowany ołówek - film 
animowany dla dzieci. 2.00 - 
Wiadomości. 2.20 - Kto jest 
kim w Polsce? 2.30 - Poczty- 
lion. 2.40 - Kraina uśmiechu.
3.35 - Panorama. 4.05 - 
„Szwadron" - dramat histo­
ryczny prod. polskiej. 5.45 - 
Twoja lista przebojów. 6.35 - 
Auto - Moto - Klub. 6.50 - 
Ludzie listy piszą. 7.05 - Sport 
z satelity. 7.50 - Teledyski na 
życzenie.

POLSAT
7.00 - Muzyka. 7.30 - Di­

sco Polo Live. 8.30 - Jeste­
śmy - magazyn redakcji pro- 
gramówreligijnych. 9.00 - 
Na topie - program muzycz­
ny. 9.30 - Klip Klaps - naj­
młodsza lista przebojów.
10.00 - „Robinson Sucroe” - 
serial anim. dla dzieci. 10.30
- „Power Rangers” - serial 
komed. 11.00 - Disco Relax.
12.00 - „Pomoc domowa” - 
serial komed. 12.30 - „Szo- 
gun”, USA (1980-81). 13.30
- „Kochać do szaleństwa”, 
USA (1988). 15.30 - Dzie­
więciu wspaniałych: gra-za- 
bawa. 16.00 - Dyżurny saty­
ryk kraju - program Tadeusza 
Drozdy. 16.30 - Piramida:

gra-źabawa. 17.00 - Informa­
cje. 17.15 - Miłość od pierw­
szego wejrzenia. 17.45 - 
„Słoneczny patrol”, USA. 
(1989). 18.45 - „Nowe przy­
gody Robin Hooda” - serial 
przygód., USA (1996). 19.40
- „Alf” - ameryk. serial ko­
med. 20.05 - Idź na całość - 
show z nagrodami. 21.00 - 
„Herkules 2” - serial Fanta­
sy, USA (1994). 21.50 - Lo= 
sowanie LOTTO. 22.00 - „Na 
zawsze”, USA (1988). 23,55
- Na każdy temat. 0.55 - Ma­
gazyn sportowy. 2.30 - Mu­
zyka.

RTL 7
8.00 - „Świat Audobona”

- serial przyrod. 9.00 - „Bo­
lek i Lolek zapraszają” - se­
riale anim. 9.25 - „Najeźdź­
cy” - serial SF. 10.20 - „Wiatr 
ze wschodu” - franc. film wo­
jenny (1992). 12.20 - „Las­
sie” - serial dla młodzieży.
12.45 - „Sliders” - serial SF.
13.35 - „Autostrada do Nie­
ba” - serial famil. 14.30 -. 
„Kadet Rouselle” - franc. 
film przyg. (1954). 16.20 - 
„Crime Story” - serial krym.
17.15 - „Siódme niebo” - se­
rial komed. 18.05 - „Prawo 
miecza” - serial fantast. 18.55
- „Sprawa dla Wycliffe’a” - 
serial sensac. 19.50- 7 minut
- wydarzenia dnia. 20.00 - 
Noc reklamożerców - pro­
gram rozrywkowy. 20.50 - 
Prognoza pogody. 21.00 - 
„Ziemskie dziewczyny są ła­
twe” - komedia SF, USA 
(1989). 22.50 - Siedem po­
kus. 23.45 - „Oblicza Nowe­
go Jorku" - serial krym. 0.35
- „Najeźdźcy” - serial SF.
1.30 - Noc reklamożerców - 
program rozrywkowy. 2.15 - 
Muzyka w RTL 7.
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Z Szkoła Średnia im. Józefa Ignacego 
Kraszewskiego (była nr 26)

J serdecznie zaprasza wszystkich absolwentów 
2 na tradycyjne spotkanie, które odbędzie się 
J w dniu 7 lutego br. o godz. 17-ej.
■ (Zam. 18)

Krytyczne dni 
i godziny w 

styczniu
26, poniedziałek (21.00- 

23.00),r r
29,. czwartek (6.00-8.00). ;

Dwaj mężczyźni poszukują czułych, ładnych kobiet w wieku 24-30 
lat, celem nawiązania znajomości i, być może, rozpoczęcia nowego życia 
we dwoje.

Pożądana znajomość języka niemieckiego, wykształcenie - minimum 
średnie oraz chęć zamieszkania w Niemczech.

Prosimy o poważne odpowiedzi wraz ze zdjęciem i telefonem. 
Zwracać się: Georg Filipek Lindenbergstr. 3 
59 174 Kamen Deutschland.

(Zam. M-l)

DROBNE 
ZA DARMO 

KllHER WILEŃSKI

Uwaga!
Codziennie

w „Kurierze Wileńskim”
m ożesz zam ieścić drobne pryw atne  

ogłoszenie do 5 słów  za darm o!
Kupon      .v.\.................

Adres, teł.

Po wypełnieniu powyżej zam ieszczonego kuponu z treśc ią  ogło­
szenia prosimy go wyciąć i w ysłać na adres redakcji.

2056 VHnlus, Laisves 60,
„Kurier Wileński”, dział reklamy, tel. 42-69-63.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 24 stycznia 
zachmurzenie, bez opadówr Wiatr 
północno-wschodni 5-10 m/sek. Tem­
peratura 0-5 stopni mrozu.

25 stycznia beż opadów, tempe­
ratura w nocy 2-7, miejscami do -12 
stopni mrozu, w dzień od -4 -do +1 
stopni, 26 stycznia lokalne opady 
śniegu, temperatura w nocy 0-5, miej­
scami do 10-stopni mrozu, w dzień 
od -4 do +1 stopni.

„EVAK”
Naprawia i odnawia kuchenki 

elektryczne. Sprzedaje nowe. 

Gwarancja - rok.

Tel. 48-28-28.
(Zam.498)

Poszykują pracy...
Wynagrodzę osobę, która pomoże znaleźć pracę za granicą.
Tel.: 77-38-23.
Kobieta szuka pracy chałupniczej, może szyć, zaopiekować się dziec- |

, kiem.Tel.: 77-38-23.

KALENDARIUM
* Sobota (24.1) jest 24 dniejn 

1998 r. Do końca roku pozostało 341 
dni.

* Znak Zodiaku - Wodnik.
* Imieniny: Felicji, Franciszka, 

Rafała, Tymoteusza.
* Wschód Słońca - 8.22, zachód - 

16.40. Długość dnia 8 godz. 18 min.
* Księżyc. Ostatnia kwadra - od 

20 stycznia.
* Niedziela (25.1) jest 25 dniem' 

1998 r. Do końca roku pozostało 340 
dni.

* Znak Zodiaku - Wodnik.
* Imieniny: Ireny, Miłosza, Pa­

wła, Tatiany.
* Wschód Słońca - 8.20, zachód - 

16.42, Długość dnia 8 godz. 22 min.
* Księżyc. Ostatnia kwadra - od 

20 stycznia.
* Poniedziałek (26.1) jest 26 

dniem 1998 r. Do końca roku pozo­
stało 339 dni.

* Znak Zodiaku - Wodnik.
* Imieniny: Pauli, Polikarpa, Ty­

moteusza, Tytusa.
|  * Wschód Słońca -8.19, zachód - 

16.44. Długość dnia 8 godz. 25 min.
* Księżyc. Ostatnia kwadra - od 

20 stycznia.

działalności Nr 99 
Wykaz nowości Nr 4444 

a

dest tylko i,fax łHJpi%fa r̂
Wykaz wszystkich rodzajów 

Bezpłatna informacja faxem przez całą dobę! 
Nasze służby pracują od godz. 00 do 24. 

I tak na okrągło.
Informacja w trzech językach - 

litewskim, rosyjskim, angielskim.

(22) 250707 
(27) 798138

' Szerzej o usługach świadczonych przez NK: 
tel. (22) 22 79 25, tel./fax (27) 73 47 38 

E M f a S n t v  43.-45 g a B B » a n | m » g |
Baza wszystkich danych w „Internecie" 
http://www.nkm.lt

P O M N IK I
* Dużo gotowych wzorów
* Zamówieńia według katalogów
* Komputerowe projektowanie
* Przystępne ceny, zniżki.

Przyjmowanie zamówień: 
tel. 462076 

Wystawa-sprzedaż: 
Śvitrigailos 30, tel. 261127. 

ąkmuo Amzinasis akmuo
(Zam. 22)

EKRANY
SKALVIJA, I sala - „Nasz ‘ 

z wilczych zębów” o 11.30,15 j 
II sala - Zaginiony świat: park0L 
su jurajskiego II” o II, 1320 rS n  
18,20.20.

LIETUVA - „Załoga statku u  
smicznego” - 14.15, 16.45̂  2l^ 
„Kamasutra” o 12, 19.15. ' •

VILNIUS - „Sam w domu,
11.45,13.30, 15.15, 17.10,19. 0

HELIOS, I sala - „Światło dni * 
o 12.40, 15, 17.20, 19.40. I I . 
„Kontakt” o 13.20, 16.10,19.

PERGALĘ - „Prywatny detê . 
ty w, czyli operacja „Kooperacja 
13,17'. „Koniak” o 15,19.

WIDEOSALA „OZO” - ^  
shomon” o16.„Lot nad kukułczy^ 
gniazdem” o~18. 25.1 - „Jesienna 
sonata” o 16. „Śmierć w Wenecji 
ó 18.

Przedsiębiorstwo „Antarktis” 
naprawia lodówki w Wilnie, jego 
okolicach i na działkach. 

Gwarancja -1 rok.
Vilnius, tel 75^24-79,46-71-78, 

8-299-90213.
______________________ (Zam. 11)

Firma z Polski eksportuje każ­
dy towar w cenie producenta. Po­
szukujemy odbiorców. Oferty pro­
szę sk ładać na telefon 
004834224049.

(Zam. 29) 
Gabinet pomocy 
weterynaryjnej

Wezwanie lekarza weterynarii 
do domu przez całą dobę.

Ul. Pakalnes 13, Vilnius.
Tel. 79-16-25, 46-59-35, 8-298 

36981.
(Zam. 25)

Stuprocentową trzeźwość i po­
rzucenie palenia zapewnia unikal­
na metodyka naukowa. Seanse od­
bywają się w centrum miasta.

Vilnius, teL 67-29-92 (codzien­
nie od godz. 9 do 21).

(Zam. 1325)
Grasz w loterię? Napisz.
Sk. poczt 2033 „A”, 2041 Yil­

nius
(Zam. D-22)

I Redakcja „Kurieral 
I Wileńskiego” sprze-l 
*daje używane meblel 
•(biurka, szafki, stoły) I 

Tel. .42-79-73 , w1 
■dniach pracy od* 
[ 9 j p o

Wymieniam siano na nawóz. 
Tel. 67-19-31

(Zam D-23)'. 
Sprzedam działkę 13 arów ra­

zem z domkiem (30 m2) w okolicy 
Grzegorzewa w dobrym miejscu 
(5000).

TeI.(8-298) 86218
(Żam.D-25) 

Fachowy masaż za dostępną 
cenę (Joana).

Tel.42-14-45 (dom)
29-21-27 (pr).

(Zam. D-26) 
Udzielam korepetycji z mate­

matyki.
Teł. 44-08-90 (od 18 godz.)

(Zam.
Sprzedam pokój w bursie. Wieś 

Zawiszonis, rej. solecznifln
Tel. 45-61-19 J S M i

^ ^ z O ^ h - 2 8 )
Sprzedam kredens XVIII w.
Tel. 41-38-06.

(Zam. D-29) ;

O pielęgnacji ozdobnych roślin 
doniczkowych

x Uprawiać rośliny w naczy­
niach dostosowanych wielkością do 
bryły korzeniowej. Ze zbyt dużego 
pojemnika rośliny nie wykorzystu­
ją  całej ilości wody, a jej nadmiar 
utrudnia dostęp tlenu do korzeni i 
powoduje ich zamieranie.

x Dobierać dla danej rośliny od­
powiednią ziemię z dodatkiem torfu 
i piasku.

x Zasilać rośliny wyłącznie wio­
sną i latem, kwitnące w okresie two­
rzenia się pączków (co 10 do 14 dni 
roztworami mieszanek nawozowych 
przygotowanych według przepisu 
na opakowaniu lub rozcieńczoną, 
przefermentowanągnojowicą ze 
świeżego krowińca, czy nawozem 
ptasim). Wystrzegać się należy prze­
sady, która dla roślin jest bardzo 
szkodliwa. Przyjąć zasadę - lepiej 
mniej niż za dużo. Przed zabiegiem 
ziemia powinna być wilgotna. Świe­
żo posadzone rośliny dokarmiać 
dopiero po upływie 3 do 4 tygodni 
po zabiegu.

x Młode rośliny przesadzać co 
roku, starsze co kilka lat, wymienia­
jąc corocznie tylko wierzchnią war­
stwę ziemi. Przesadzać - tylko na 
wiosnę. Nowa doniczka powinna 
mieć średnicę o 2 do 3 cm większą od 
poprzedniej. Na dno pojemnika da­
wać drenaż z grubego żwiru hib drob­
no tłuczonych skorupek glinianych.

x Podlewać rośliny stosownie do 
ich indywidualnych wymagań, okre­
su rozwoju, pory roku, temperatury 
otoczenia. Rośliny młode, o bogatym, 
delikatnym ulistnieniu, przed zakwit­
nięciem wymagają więcej wody od 
roślin starszych, o słabszym ulistnie­
niu, liściach grubych, skórzastych, 
mięsistych, pokrytych nalotem wo­
skowym lub kutnerem. Zwiększać 
częstotliwość podlewania i ilość do­
starczanej wody wiesną i w lecie, 
zmniejszać w jesieni i zimie. Zbyt 
obfite podlewanie w okresie spoczyn­
ku zimowego powoduje gnicie korze­
ni. Używać miękkiej, wystałej wody 
o temperaturze otoczenia.

G.B.
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